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W. BARANOW SKI

Wątpliwa teza profesora Bartla.
Politycy aktywni i mężowie staniu, 

w ycofaw szy się. e  bezpośrednie.' pracy 
politycznej na kierowniczych stanowi­
skach. oihieraja dw ie 'dirogfe jedni 'da 
śladem Cyncynata, uprawiając do koń­
ca  życia cnoty Obywatelskie i zabiegi 
codzienne przeciętnego człowieka luib 
jak Kościuszko, zamykając się w  ja­
kiejś Solurze Ł staiąc się beznamiętny­
mi prawie widzami życia —  inni, jalk 
Bismarck, ostadaja wprawdzie też me 
co  n a uboczu, ale w  swem Friedrich s- 
ruhe pozosta. i  tem czem byli —  du­
chowym uczestnikami pełni toczących 
się ciągle naprzód zdarzeń. Żelazny 
kanclerz miał wszak do końca życia 
pewien odłam prasy niemieckiej na 
swe usługi z  „Hamburger Naelrrich- 
ten“  na czele... Inni, będący w po­
dobnej choćby chwilowo sytuacji, 
a posiadający niewygasłe źródła 
temperamentu przedewszwstkiem, nie 
ograniczają się również oczekiwa-* 
niem na urodzinowe „Kibitzeier". jakich 
staremu Bismarckowi jego wielbiciele 
dostarczali corocznie — ale jak on 
znajdują już to ulgę, już to zadość­
uczynienie. a przed ewszystkiain ujście 
dla swych żyw ych  myśli w  w ypo­
wiadaniu tak lub inaczej swoich „G e- 
da>mken und Eer rineruiigen“  natural­
nie... toute prpportion gardće.

Wynurzenia tego rodzaju ludzi, co  w 
większym albo mniejszym stopniu „'•o 
nili historię1 są zwykle ponętną strawą 
di a ciekawości tych wszystkich, któ­
rym laboratoria polityczne wydają się 
by£ czerni w  rodzaju niedostępnego 
sanktuarium, gdzie odbywają się prze­
różne tajemnicze gusła i obrzędy, de­
cydujące nieraz o  losach milionów.... 
B yć wprowadzonym nagle za kulisy 
ow ego oudotwórstwa. jakaż to gratka 
dla pragnących poznania w  części choć 
jego dobrze strzeżonych sekretów... 
Wspomnienia i pamiętniki m ężów sta­
nu stają się dla mas czytających klu­
czem uchylającym im drzwi politycz­
nego sezamu. I taka jest literatury te] 
czy publicystyki rola istotna. Oświeca 
ona post iTumezando pewne zakatki 
państwowego lub międzynarodowego 
życia, przed szeroka widownią zam­
knięte normalnie. Pozwala zajrzeć tam, 
gdzie zwykle „wzrok nie sięga'1 i dzię­
ki tomu uzupełnić zakres świadomo­
ści, lub poprostu uczynić zadość zami­
łowaniu do wczuwania 'Się w  posmak 
intryg lub zmagań zakulisowych 
nieuniknionych prawie na tle ścierania 
siei ludzi i kierunków, błąd i©ż wsjjum- 
nienia różne: Biilowa, Czernina, łtofi- 
i nan a, Clemenceau, S? zon ow a, U itte- 
•’.o. czy Paleologn —  rozchwytywane 
^  Poprostu i pochłaniane gorączkowo. 
— Nareszcie dowie się z nich człowiek ■ 
Prawdy, lub co najmniej, już znana 
zaczn.ę lepiej rozumieć! — 1 a,k myśli 
każdy prawic, smakując w  tego rodza­
ju lekturze.

Profesor Kazimierz Bairiel tak nie­
dawno w ycofał się. z polityki czynnej, 
że stosunek jego zarówno do J&f tne- 
.od. jak zagadnień nie mógł w  'żaden

spo‘ ób po dziś dzień „ostygnąć11, nie 
tracąc nic z  subiektywizmu, A zresztą 
człowiek to mawskiróś ak'tywny prze­
cie. duchowo wprost kipiący, nic ma­
jący w  stosunku swem do życia nic 
'akademickiego, oprócz chyba profe­
sorskiego zawodu. Ogól nasz zna go 
Poza tein jako mężnego wielce obroń­
cę Lwowa, jaiko świetnego ministra i 
mobiliżatora kolei podczas wojny, wre 
szcie jako jednego z nniza ufa ńsz yoh 
współpracowników Marszalka Piłsud­
skiego i wielokrotnego szefa Rządu. 
Nadto dookoła postaci popularnego, 
polnego oryginalnych wypowiedzeń j 
się zawsze i dalekiego od emerytury 
w  jakimkolwiek kierunku — tego syrn 
patycznego choćby przez swoją żywię 
łow ość człowieka — snuje się jakaś 
legenda polityczna... Może w części i

zmyślona, może kolportowana przez 
tych i owych celow o, m oże zresztą 
poniekąd isłoUia. legenda ta próbuje 
postawić go, powiedzmy, na rubieży 
pomiędzy tem. co się nazywa dziś obo 
zem rządowym a tem, co  częścią jest, 
przynajmniej tą lepszą, t. zw. opo­
zycji. Na tle legendy tej indywidual­
ność p.'Bartla staje sie jeszcze bar­
dziej frapująca...

Myślę, że ujęcie to w ybaczy mi 
uprzejmie I .m Profesor, rozumieją­
cy aż nadto dobrze obowiązki publicy­
styki politycznej, nie mającej nic pra­
wi j  wspólnego z modnym dziś i chęt­
nie używanym <fc raźnym politycznym 
report." żem...

Jeśli uważam za niezbędne związać 
myśli z c a ł o k s z t a ł t e m  postaci 
b. premjcra — winien temu wywiad.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Jędrzejowska mssifzyitig Londynu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 25 marca. (Sz) Z Londy­
nu donoszą: Dziś rozegrany został fi­
nał tennisowyoh mistrzostw Londynu 
na kortach krytycn między nailepsze- 
mi temnisistkąnl Europy. Mistrzostwo 
zdobyła polska tenuisistka Jędrzejow­

ska, zwyciężając łatwo ledną z najle­
pszych rakiet Anglji, Betty Nuthall.

W  pierwszym secie zwyciężyła Ję­
drzejowska w  ciągu 15 minut 6:0, w 
drugim została pokonana 4:6, w  trze­
cim zw yciężyła 6:3,

Hitlerowskie metody u? w. m. Gdaiisku
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 25 marca. (Sz) Z Gdań­
ska donoszą: W  sobotę 18 bm. rabin 
Deutsch, zamieszkały w  Sćflotach, w 
drodze z dworca do domu został na­
padnięty przez hitlerowca i uderzony 
w  twarz. Najbliższy policjant ujął Iiitle 
rowca i stwierdził jego nazwisko.

W  kilka dni pousm zjawili się w  mie­
szkaniu Deutscha urzędnicy policji 
gdańskiej, zabrali go do prezydium po­
licji i wymogli na nim podpisanie zo­
bowiązania, że nie będzie dochodził 
swych pretensyj i meldował o  tem w  
konsulacie generalnym Rzplite.i-

S

AZUTNIAS
Jest najodpowiedniejszym przedsiewnym nawozem 
p o d  z b o ż a  J a r e ,  b u r a k i ,  z i e m n i a k i  i na  ł ą k i

SALETRA SODOWA
( K R A J O W A )

identyczna co do działania z saletrą chilijską n a js k u te c z n ie j 
w z m a c n i a  źle przezimowane lub uszkodzone posiewy.

Wszelkich informacyj i wyjaśnień udziela odw rotn ie :

Państwowa Fabryka Związków Azotowych w Chorzow e (G. 51.)

jaki miiedawifo udzielił on jednemu z 
tygodników warszawskich, Rozkolpar 
towainy częściami w prasie lwowskiej 
interwiew ów stanowi coś więcej niż 
„ciekawy materiał aktualrwS eta­
nowi przynajmniej dla mnie... Nie 
widziałem dlań nigdy areszta miejsca 
V.' ,kronice Politycznej11. Podejście mo­
je do wyznań w  nim zawartych wy> 
bitnego człowieka było odrazu inne: 
próbowałem wyznań tych uczciwej 
analizy, rozbijając je mg poszczególne 
tezy. Całości mego winyślania się w 
nie w y łożyć tu nie zdołam. Chcę pod­
jąć tylko jedną z  najbardziej chyba 
ważnych w wywiadzie p. Bartla poru­
szonych kwestii — sprawę powć tńnia 
i istnienia t. zw. B. B. czyli Bezpartyj­
nego Bloku W spółpracy z  Rządem.

Dla b. premiera pows.anle Bloku 
tego to zło i w  dodatku bynajmniej 
n i e k o m i e c z n e. „Panowie Sła­
wek i Switalski — powiada on — pra­
gnęli stworzyć to, c o  'dziś znane jest 
pod nazwą B. JB., ja proponowałem 
pozostawienie status Quo i nawet u- 
dzielenie legalnego poparcia stronnic­
twom lewicy i środka, w  których znaj 
do wał o się w ów czas mnóstwo bezin­
teresownych zwolenników regim b11. 
Ten to pogląd uważać należy w  du­
żym stopniu zapewne za punkt w yi- 
ścia do odsunięcia się p. Bartla w  
swoim czasie od Polityki czynnej. 
Ten też pogląd określa niewątpliwie 
najistotniej stosunek jego do sytuacji 
obecnej. Jest to — rzekłbym funda­
ment. na jakim opiera on całe swoje 
stanowisko, różniące go dość znacznie 
od dzisiejszego „kursu11 i lrietylko od 
„kursu11 ale od całej techniki politycz­
nej życ:a państwowego w  ciągu lat 
ostatnich. Do tcchnki tej ustosunko­
wuje się'Cu przez trywiad swói rzecz 
prosta negatywnie i rzuca w  „naród11 
Swoje w  tym względzie jakgdyby wo­
tum separatum: to, co  zrobiono na tie 
sejmowem. zrobiono niesłusznie!...

Każdy obywatel, a tem bardziej w y ­
bitny polityk, w  ciągu szeregu lat od­
powiedzialny za rządy, ma oczyw i­
ście prawo wypowiadania, byle w rze 
czowej formie, swych poglądów. Nikt 
natomiast nie jest obowiązany przyj­
mować poglądów tych zupełnie bez­
krytycznie. A to fembardziej, gdy po­
wodują one lub mogą spowodować za­
męt wyobrażeń niezupełnie wskaza­
ny. Mojem zdaniem kategoryczne prze­
ciwstawianie się. prof. Bartla całej koił 
strukcji. przy pom ocy której jedynie 
można było  załatwić się w  sposób 
praktyczny z sejmów ładztwem —  ma 
■opinię pubbezną musi oddziałać w  ’ 
pev.rnjan stopniu ujemnie. Ukazuje jej 
ODO' bowiem  raz jeszcze jakiś miraż 
„prawdziwego11 parlamentaryzmu w 
stosunkach naszych jakoby możliwe­
go... I w  tem miejscu nie mogę zgodzić 
się ani z  intencją ani z teorją prof. Bar­
tla. Nie mogę, choćby dlatego, iż rze­
czy, o  których mówi on, działy się

(Ciąg dalsscy na stronie 2-giej).



Nr. z dnia 27' marca

(C;ąg dalszy ze sirony 1-śzej.)

zbyt niedawno. b y  zapcmniieć jak -w y­
glądała ich „rzeczyw istość rzeczywi- 

. sta* i karmić się dziś „rzeczywistością 
urojona*.

Idźmy śladami myśli prof. Bartla.. 
W  różnych łcapff :zkach politycznych 
lewicy i środka istnieli,, zdrmiem jego,, 
sym patycy Rządu, sympatycy notabe­
ne „bezńiłferesowtn**. Nie wiem, co rozu 
mieć p o i  tern ostitmiem określeniem 
należy. Zapewne. idzie tr- ** ..bezintere­
sowność" osobistą. Z  t£m mużemy się 
pogodzi® bez zastrzeżeń, N'es te ty,
przynależność parryina narzuca naj­
uczciwszym  ideaii3[om .naw et. „intere- 
sov.mość‘L innego rodzaju: •mianowicie 
wyróKającą z  obowiązującego ich pro­
gramu i nakazów i dążeń poszczegól­
nych stronnictw. I ta „intereso­
wność". czyli egoizm partyjny, o któ­
rym pisało się już tysiące razy. gorsza 
jest od wszystkiego. Sprawia bowiem, 
iż w  ugrupowaniach partyjnych i  klas o 
wych istnieje aż nadto dobrze każde­
mu politykowi znana zasada: ż a d n e ­
mu  R z ą d o w i  n i c  d a r m o .  Ta za­
sada, wcielona w  życie parlamentarne 
Perski orl samego-po zza ffcu. siała się w ła 
śnie przekleństwem, ciążącem nad lo­
sami Państwa. W obec zasady tej, sta­
nowiącej duszę partyjnictwa, w szyscy 
byK aż zbyt d lugo bezsilni. I ci, co  sie­
dząc w  Partiach, sprzyjali toby to po 
cichu Rządowi i ci, c o  za symeatję albo 
chwilową pomoc płacili im „'dobrem! 
radami", jak to mówi o  sobie o. Bartek 
O tych „radach" to jedno lrfbiha chy­
ba powiedzieć, że nie obow iązyw ały 
nikogo i nie były  wogóle wcielane w 
życie. Imperatyw partyjny dominowa? 
zawsze tak na prawicy jak w  stronni­
ctwach lewicy i środka.

Cóż w iec w raz ze swemi nnjfepsze- 
mi chęciami i osobistemu powiedz­
my, sympatiami i koncksisjarm przy po 
m ocy poszczególnych jednostek w sjrn 
Pach parlamentarnych — osiągnąć 
m óg! p. Bartel?!.. Nic... albo bardzo 
mało. jeśli fldzie o  jakąś ciągłość pracy 
Folifyczpej. Jakaż bowiem cbc'at upra 
wiać metodę oddziaływania ńa Sejm? 
Sadząc z jego wyjaśnień — metodę . 
prarządowych jaczejek. tkwiących w  
różnych stronnictwach. Przyjmijmy, iż 
grupki te składały się t  samych Porzą­
dnych ludzj... Ale ludz/e ci byli zależni 
absolutnie od partji. Zależność tę, zbyt 
wielką. uznaje sam p. Bartel. A w ięc 
czy ż  w  jakiejś chwili decydującej m o­
żna było spodziewać się, iż owi roz- 
proiszkowani indywidualni sympatycy 
Rządu zdołają przeważyć szalę sejmo­
wych i klubowych decyzji?! Nie... Co 
do tego niepodobieństwem b y ło  m eć 
złudzenia.

System „jaczejek1*. sy npatyzujących 
t danym Gabinetem albo nawet z  za­
sadniczym reg m e ‘m Marszałka Pił* 
sudskiegfo, musiał być iluzoryczny j 
chwiejny. Rząd ow ym  sympatykom, 
wyobrażając sobie jakąś współpracę 
a la longue, musiałby się okupywać 
zresztą św&adozcdami dla tych czy  
innych sfer, jak to było zawsze. Pod 
tym względem Państwo na metodzie 
posiadania ctichyoh sympatyków Rządu 
nie żyskiwało nic. Duazomoby z niego, 
co  kto mógł, w  dalszym ciągu. I w o- 
góle „Sympatia" dla Kogoś czy  dla 
czegoś —  to rzecz bardzo kapryśna. 
Czynić z niej podstawy przebudowy 
•Byłoby nierealinem. A przebudowa za­
sadnicza z  dnia na dzień stawała się 
bardziej niezbędną...

Obawiam się, że p. Bartel powie, 
albo pomyśli: ,.a jednak jakoś dawałem 
sobie radę i zdobywałem od S ełmu za­
twierdzenie bU'dźetu"..j Tak, istotnio, 
sejm 1927/28 i nawet sejm 1929/30 
rok i był dla p. Bartla ustępliwy. Lecz 
dlaczego? Dlatego przedswszystkicm, 
iż wiedział, iż rządy p. Bartla są osta­
tnią cienką już nieskończenie zasłoną, 
z za której lada chwila wynurzyć uę 
może stan rzeczy z go1 a tony. Nie je­
stem żadnym apologetą przysięgłym 
t. zw. pułkowników. Sami sobie dalą 
szczęśliwie radę... Ale nłech ml wolno 
będzie wyznać fu, to c o  myślę.. Ustęp­
stwa, czynione p. Bartlowi naby to 
im zez sympatyzujące z  nhn Ugrupowa­
ni;!. pow odow ać WÓWCZftS JUŻ bWH

uchwalił pećrcmocnictwa.
Warszawa, 25 marca (PAT) Na dzi- 

siejszein Plenarne ni posiedzeniu Sena­
tu sen. Perzyński pizedłożył sprawo­
zdanie komisji prawniczej o projekcie 
ustawy dotyczącej upoważnienia Pre- 
zydsrrto R. P . dc wydawania rozpu- 
rządzeń z mocą ustawy.

Referent podkreśl5!, że w obecnej 
cnwili żadna ustawą nie jest Uk \steka 
zana. konieczna, jak właśnie ta. z, któ­
rą Rząd wystąpi! i nie przypuszcza, 
aby by ło  wielu obywateli, którzyby 
mieli co  do tego wątpliwości i zastrze­
żenia w ebec sytuacji, jaka sie obec ne 
w świccie wytw orzyła. Spełniamy 

'św ięty obowiązek, dając rządowi te 
petnomocnicrwa (oklaski na lawach 
BBW R).

Marszałek zawiadomił Izbę że wply 
nął wniosek sen. Targowskiego o  g ło ­
sowanie nad projektem ustawy bez 
rozprawy.

■Dla uzasadnienia wniosku żubra 1 
głos sen. Targowski, Który podkieślił, 
że sesja parlamentu, która dobiega 
końca, dala — zdaniem klubu BBW R 
—  dostateczną sposobność w ypowie­
dzenia si-ę zarówno co do zagadnień 
społecznych i go-podarczych. jak i o- 
gólnej linji politycznej Państwa.

Sytuacja w Izbach jest jasna. Mamy. 
zaufanie do Rządu i dajemy tciim za­
ufaniu wyraz. Od 15 grudnia ub. roku,

kiedy Premier wygłosił expose w  Se­
nacie, poprzez sesję ciał ustawodaw­
czych, do ostatniego exposc Premiera 
w  Sejmie, jasno zarysowała się linia 
naszej polityk’ państwowej.

W  dążetou do penarcia dalszej pra­
cy  Rządu, klub BBAVI< pragnie dać mu 
wszelkie możliwości szybkiego działa 
nia, tj dać rządowa uprawnienia, któ­
re i po zamknięciu sesji, jeżeli zajdzie 
tego konieczność, pozwolą mu wyda­
wać akty prawodawcze. Sytuacja mię 
dzynarodowa w e wszystkich dziedzi­
nach współżycia państw usprawiedli­
wia dla każdego trzeźwo myślącego 
obywatela potrzebę najszerszych peł­
nomocnictw dla G łow y Państwa. D y­
skusje nad tą sprawą uważam zatem 
— mówił sen Targowski —  za zbyte­
czną, a jako dowód jasno ocenianej 
sytuacji, nie cofnę sie przed żadna od­
powiedzialnością. dyktowana potrze­
bami Państwa i wnoszę o przyjęcie 
ustaw y  bez rozprawy, (Oklaski na 
ławach BBW R).

Sen. Woźnicki w  . imieniu klubów 
opozycyjnych oświadcza sic przeciw­
ko ustawie. ■ Wniosek son. Targowskie 
go został uchwalony, a następnie Izba 
przyjęła ustawę o pełnomocnictwach 
bez dyskusji.

Opozycja z  lewej i prawej strony 
nie była obecna W czasie:głosowania.

2ąta(Icie w s zę d zie  i kupuje e ty lk o  zn a k o m itą

CZEKOLADĘ HGFLINGERA
D E S E R O W Ą  I M L E C Z N Ą  M A R K I  „ E  R I K  A "

PO  5 0  I 2 0  G R O S Z Y  S Z T U H A

S K L E P  F I R M O W Y :  U L .  R U T O W S K I E G O  8.

„pułkownicy", partje wiedzSaly bo­
wiem, iż nadciągają... Z tern 1 czono się 
w kołach ..parlamentarnych11 przede-, 
wszysitkiem. D h  opozycji Rząd p. 
Bartla b y ł poprostu „złem najmnie}- 
szein". Stąd owa dla Rządu jego mnie­
mana ustępliwość.

Na tego rodzaju prowizorycz tych i 
przypadkowych 'nastroilach,.; zgoła nie­
naturalnych, nie możiiia" było nic budo­
wać trwałego. Stronnictwa b y ły  nie- 
p„ptawne„. Zmiotłyby i  na.Jakj ’dącą 
łojalność p. Bartla, jak zm atąły 
wszystkich, c o  im nie chcieli służyć. 
Nosiły się zresztą z co raz bai dziej 
skonkretyzowaną ideą wałki' z Rzą­
dem, jak dowiódł tego kongres kra­
kow ski Cóż w ;ęc dziwnego, iż zjedno­
czonemu obozow i tej walki! postano- 
w .ono przeciwstawić jako jedyną mo­
żliwą s ię „obóz współpracy z Rzą­
dem"... Obóz bezpartyjny.

Inm.ego środka nje widziano. Chyba 
zawieszenie konstytucji. Co do ntir.e, 
PO dziś dzień n e wtem, czy byłoby to 
szczegół nem nieszczęściem... Postano­
wiono jednak zasadę przedstawiciel­
stwa parlamentarnego zachować. 1 za­
chowano. W prowadzono natomiast do 
Izb jako czynnik decydujący B. B. i 
zagwarantowano się w  ten sposób od 
niespodzianek, czym ąc je Lnoczcśnie

Sejm. nie areną Pondy bezustannej, ale 
istotnej pracy.

Taka jesr, znana aż nadto dobrze, 
gWieza powstania ow ego, zdaniem 
oroi. Bartla, „matom**, które wydoje 
mu się jakimś* daleko idącym1 błędem 
w  konstrukcji politycznego życia Pań­
stwa. Ja osobiście „błąd" ten uważam 
za jedyne m cżrw e w yjśc e z  partyjne­
go chaosu i swawoli, » będę go zawsze 
j a k o  z a s a d y  bronił. Zasada ta, aż 
do zmiany konstytucji, jest wprost nie­
zbędna. I myślę, że piaktykal życia 
Polski na, pełne zresztą męskiej' szcze­
rości, 'yyw ody prof. Bertla w  tym 
względzie —  odpowie o  wiele bardziej 
jeszcze przekorny v ująco. I zroodyf kuje 
jego zdanie...

Bowiem do cichego mieszkania b. 
Premierą w  domu pr zy  ul. Nabielaka 
wdzierają się nie tylko odgłosy tram­
w ajów  albo bicie zegarów na kościo­
łach OO. Bernardynów i Marji Magda­
leny, jak to z wdziękiem opisuje autor 
ciekawego wywiadom Do mieszkania 
b. Szefa Rządu, jedmgoi z rządów 
Marszałka. Piłsudskiego, wdziera się 
nie wątpliwie coś w ięcej: jest to  Praw­
da nieuprzedzonej Myśli państwowej, 
która w człowieku tej miary, co  prof. 
Bartel, mus* mieć s łow o ostatnie.

im g h i  m  b l o k u  w s p o t P R i t y  i w e n
Vlł E LWOWIE

urządza w  niedzielę, dnia 26 b. m. o godzinie 11*80 w  Ratuszu 
wielkie zebranie poselskie, nr którym  w ygłoszą referaty:

Wicemarszałek Sejmu Dr, KAROL P O L A K I E W I C Z  na temat

„KOWY USrROJ SSM ORłPOW Y'1
Poseł Ziemi Pomorskiej Dr. J^ZEF R Z Ó S K A  na temat

I)

llf

Po referacie seri. Klemensiewicza 
przyjęto projekt ustawv o  zmianie mo 
ratorjum mieszkaniowego dta bezrobo 
tnych. JcdiTOczc.śnie przyjęto rezolucję 
wzywająca Rząd do uregulowania w 
drodze ustawy lub rozporządzenia Prc 
zydenta Rzpilrtej' sprawą- pobierania po 
datków oraz opłat za świadczenia z 
art. 7 ustawy o  uchronię lokatorów, a 
to w  drodze rozłożenia zaległości i 
zwalnianiu na przyszłość od tych o -  
płat Wiłaścicifcli nieruchomości w. czę ­
ści przypadającej na mieszkania nieo- 
ptacającc czynszów  na podstawie tej 
ustawy.

Po referacie sen. Skirmimta Izba 
przyjęła bez -zmian projest ustawy o 
ord-erze wojennym Virtuti Mililari.

Następnie przyjęto projekt usiawy 
uchwalony przez Sejm na wniosek kto 
bu Ukrauiskiego dotyczący częścćowe;
zmiany ustawy z  r. 1920 o ibudowie 1 
utrzymaniu dróg publiaenych Rzplnei.

Zamykając posiedzenie Marsza tek 
zawiadomił Izbę, że wszystlde projek­
ty  ustaw, które nadeszły do Senatu i 
kom:sj; ze Sejmu, zostały już załatwia 
ne. Na tern posiedzenie zakończono.

p r o t e s t y  w y b . p r z e d  s a d e m

NAJWYŻSZYM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 25 marca. (Sz) W  ponie­

działek 27 bm.. Sąd Najwyższy rozpa­
trzy na posiedzeniu nicjawnein dwa 
protesty przeciw wynikowi wyborów 
do Sejmu w  okręgu Nr. 19 (Radom— 
Opoczno).

KSIĄŻKA KS BISKUPA CfiO  m y s z y -  
NA UKAŻE SIE W JEŻYKU POLSKIM

Książka ks. biskupa Chomyszyna 
. Ukraińska problema** znajduje się tuż 
w  sprzedaży. Można ją uć być w  re­
dakcji czasopisma „Nowa. Zorja.**, ■ 
Lwów, ul. Staszica 8. Książka ta uka­
że się również w języku polskim.

Kto wygrał na loterii!
(Telefonem od n aszło  korespondenta.)

W - rszawa, ?5 marca. (G ) Dziś w  13 
dn u . iągnćenia V klasy 26-tej Polskie!. 
Panisrw. Loterji Klasowej padły w y ­
grane na następu,ące nutnery: 

ló .^ O  zł. na nr. 85737, 
po 10.000 zł. na nry 523 141439, 
po 5.000 zł. na nry S7076 145133, 
po  2.C00 zł. na m y  100312 22199 229OT 

25882 25961 2b783 353Ó7 38667 54037 
71116 74792 8C249 03338 92740 95813 
98122 98723 100974 110944 141240
143949 144416, 

po 1.000 zl. na nry 1551 3957 9862 
13341 14800 19226 .33975 39548 39790
4S937 50896 56564 59z30 59584 62563
64343 67761 70865 74937 96059 90914
91664 94913 95308 96177 109135 118788 
129269 130668 134721 137774 141611 
145823,

Na numery, oznaczone tiijatem 
czcionkami, padły premje.

Jaka pogoda będzie dzisiaj!
Warszawa. 25 marca. GRAT) Prze­

widywany pizebiag pogody dio w ie­
czora dnia jutrzejszego: W  całym  kra­
ju pogoda słoneczna, p rz y  słabych ru­
chach powietrza, nocą silniejsze przy­
mrozki zwłaszcza w górach i na wscho 
dzie Dtueni znaczny wzrost tempera­
tury.

* * U

Temperatura we Lwowie w  dniu 25 
bm. wynosiła: o  godz. 7 rano ciśnienie 
barometiryczne 743.02 temper. — 1.4, o 
godzinie 1 w  południe ciśnienie baro- 
metryczfle 743.01 temperatura +0.5, o 
godzinie 9 w ieczór ciśnienie barwne- 
łrycatte 74 197, ‘wnperatura + 0 A



Nr. z dni? 21 marca 1933. 3t m w*

Zeznania b. Min. Miedzińskiego
w  procesie przeciw inż. Ruszczewskiem u.

Warszawa, 25 marca. (Sz) Kulmina­
cyjny.:)! punktem procesu inż. Rusz- 
c z e s k ie g o  były zeznania b. ministra 
Poczt i Telegrafów, p. Miedzińskiego, 
który dziś rano został przesłuchamy 
Drze z sąd  okręgowy.
■ S traw  zwolniły ,p. Miedzińskiego od 

przysięgi. Na pytanie przewodniczące­
go, co  wiadome ni jest świadkowi o  tej 
sprawie, czy przyjmował inż. Rusz- 
czewskiego na stanowisko kierownika 
robót publicznych w  Ministerstwie — 
p. Mieotóńslsi ośw iadczy 1:

Znałem go jeszcze z czasów  studiów 
na politechnice lwowskiej. W ybór inż. 
Rus z czewskiego był moun osobistym 
wyborem. Kierowałemr sięi moją| oso­
bistą znajomością: p. Rus z czewskiego
z dawnych czasów . Z doświadczenia 
wiedziałem, jak łatwo o  ciężkie zarzu­
ty w  kwestiach budownictwa. Mając 
do czynienia z  dziedziną budownictwa 
pocztowego; szukałem kogoś, do kogo 
możnaby mieć zaufanie. Inż. Ruszezew 
skiego pamiętałem jeszcze z czasów 
lwowskich jako wybitnego działacza, 
ożywionego duchem ideowości. Uwa­
żam, że ideow ość jest największym 
hamulcem przed nadużyciami. Pamię­
tałem <ż czasów gdy p. Ruszczewski 
był studentem, jego piękne pt zeimiówre- 
nia i wlieiliki rozmach. W reszcie zauwa­
żyłem  fakt, że p. Ruszczewski rów ­
nież i w  19Ż7 roku interesował się1 ru­
chem społecznym i politycznym i w y- 
kazjw ał w  tym kierunku pewne mu- 
bicje. Osobiście imało znałem inż. Rusz 
czewskiego. Na terenie lwowskim sty­
kałem się z nim tylko pobieżnie. Póź­
niej inż. Ruszczewski znikł imi z oczu. 
Zetknąłem się z nim. jako poseł, pracu­
jące- w  komisji budżetowej.

Gdy więc następnie spadł na Punie 
obowiązek podjęcia odrębnej budowy 
gmachów Mmisterstwa Poczt, zw ró­
ciłem się do inż. Ruszczewskiego. Po­
wierzyłem mu .zorganizowanie w y od* 
lębnionej budowy i całe unormowanie 
w iedzm y budownictwa pocztowego. 
Pan Ruszczewski podlegał Departa­
mentowi I. Liczyłem  się z tein. że każ­
dy kierownik budow-y ma nad sobą 
w i d o  p ię t r o wą ko n tro 1 ę.

Przewodniczący: Jaki In ł stosunek 
Ruszczewskiego do P. W . K.?

 Był om wyznaczony na przedsta­
wiciela Rządu na konferencji dyrekto­
rów departamentów. Kontrolę powie­
rzyłem dyrektorowi Departamentu 
technicznego.

„TAJEMNICA SKRZYNKI POCZTO- 
W LJ“  I FILM TECHNICZNY.

Przedmiotem dnlszych gaznań min. 
Miedzińskiego jest kw&stja w yproiu - 
kuwaińsdi przez iuż. Ruszczewskiego 
fiiniów. Akt oskarżenia oprawia tylko 
sprawę fibuu -.Tajemnica skrzynki po- 
czto\vej“ . n id 'porusza jąc spraw y dru­
giego filmu, nakręconego ty dyspozycji 
nż. R uszczew skiego —  filmu o  charak 

terze ściśle technicznym.
O filmie technicznym —  mówił p. 

Miedziński — dowicdział-in się. już w 
 ̂za sio jego wykonania. O filmie ..Ta-- 

jemaica skrzytnk' pocztow ej mej w ie­
działem wcale. Kiedyś zgłosił się do 
"njije operator filmowy, prosząc, abym 
mu pozwoli! zrobić zdjęcie w) moim 
•gabinecie. W ów czas dowiedziałem się, 
że jest nakręcany Fm  techniczny. 0 -  
żwiadczyłeni, że '*żel chodzi .o reWa- 
iu», to Ministerstwo ro cz t  i Tc], rekla­
my n e potrzebuje, 'PHf eWaż posiada 
monopol. Wytłuiiinaczruo mi wtedy, żc 
nie chodzi o  reklamę. Id J^ o  poinfor­
mowanie połyKczunści. w rak; sposób 
ministerstwo praeme. W ow ym  okro­
j ę  podnoszono skargi, że przesjłk ’ 
Poęztow.c sa okradane. Celem filmu 
było pokazankr. w ja Ki sposób poczta 
łunkcjonujc, iak centrali w Poznaniu 
kontroluje przesyłki i t. d. W skazano 
w kierunku filmu propagandowego da- j 
ki zresztą komisja- min sterjulna. Fakt 
nakręcenia filmu technicznego brz.\ją- 
hm  do wiadomości, natomiast o filmie 

Tajemnica skrzynio pocztowej ‘ dowie
izialsaB się doi>tęwy»̂ pf)̂ WaM!.otora<i -Sgjr

(Telefonem od nasztgo korespondenta.)

mowych. Myślałem, że jest to żart, 
dopiero później ustaliłem, o co chodzi.

—  Czy decyzja co do nakręcania 
filmu leżała w  ręku Ruszczewskiego?

—  Tak. Stwierdziłem, że miał miej­
sce fakt p rz e k ro czę *  kompetencji i 
gdy dowiedziałem się, że zaszło rów­
nież i przekroczenie budżetu, zrobiłem- 
doniesienie karne o samowolę. Sprawa 
zakończyła się już po mojem odejściu 
z ministerstwa.

—  C zy wiedział pan, ile filmy ko­
sztowały, i cz y  zaszła potrzeba ubie­
gania się o  nowe ikredyty?

—  Tak, Zażądałem wyjaśnień i skie­
rowałem sprawę do Departamentu I.

Otrzymałem raport, ustalający, żc 
dane co do wydatków są nieścisłe i 
przewidywany dochód z obrazu jest 
zupełnie nierealny. W ów czas zdecy­
dowałem się sprawę oddać kroku ruto 
rowy

BUDOWA POCZTY W  GDYNI.
—- Co Pan może powiedzieć w spra 

wie budowy poczty w Gdyni? Czy za 
chodziła potrzeba podnoszenia koszto­
rysu?

—  Stwierdziłem potrzebę wystaw ie 
nia w  Gdyni gmachu reprezentacyjne­
go dla, Poczty, takiego gmachu, który 
naw^t byłby nieproporcjonalny do o- 
beciiTcgo stanu rozwoju miasta. YY mie 
ścic portowem żaden budj nck -nie jest 
tak przyciągający jak poczta, bowiem 
każdy marynarz, każdy kupiec ma do 
niej drogę, i pierwsza rzeczą, gdy .za­
trzymuje się w  obcym porcie, jest od­
wiedzenie poczty. Zaakceptowałem 
rozmiary gmachu, ale wysokość prze­
kroczeń budżetowych nie jest mi zna­
na. Gdy chodziło o kredyty dla budo­
wnictwa. to uważałem, że Praktycznie 
kosztorysy zwykle są przekraczane i 
często miałem do czyuiema z pedwyż 
szaniem. W  kosztorysy się nie w głę­
białem sam. jako Minister niefachowy, 
lecz polityczny, i osobiście ich nie toz 
patrywałem. powierzając je dyrektor o 
w i departamentu 1 Frączkov’skiemu.

DYMISJA INZ. RUSZCZEWSKIEGO.
Następnie przewodniczący Oddaje fiy 

tania dotyczące dymisji inż, Ruszezew 
'Skiego. P. Miedziński oświadcza, że 
gdy, przekonał się o  przekroczeniu bu­
dżetu i gdy w  czasie dyskusji budżeto 
wej w  Sejmie NIK podniosła zarzuty 
dotyczące budowy, w ów czas zaintere­
sował się działalnością p. Ruszczew­
skiego O ile sprawę co do filmów u- 
■ważał za właściwe skierow ać do pro­
kuratora. o  tyle kw;estję ibudowy nale­
żało sprawdzić, gdyż przedtem już Mi 
nister Miedziński spotkał się z nieuza- 
sadnlonemi zarzutami co do inż. Rusz­
czewskiego i uważał je za składową

część ataków politycznych na jego re- 
cort. W yłonił komisję, które; polecił 
zbadanie sprawy budowy, a w  razie 
wykrycie nadużyć, skierowanie spra­
w y na drogę sądową. ,W roku 19Ż9 
powstała kwestia, czy  przyjąć złożo­
ną przez inz. Ruszczewskiego dymisję, 
czy go usunąć. Zdecydowano zawiado 
mić go, że podanie o  dymisję zostało 
przyjęte.

FORMALISTYKA I „PAPIERKI".
P. Miedziński opowiada dalei, że 

przyjmował p. Ruszczewskiego tylko 
w charakterze nieoficjalnym. Gdy cho 
dziło o sprawy urzędowe, czynił to 
zawsze w obec dyrektora departamen­
tu. Zwraca? uwagę oskarżonemu, aże­
by pilnował formalistykj i papier­
ków" . Przestrzegał go wyraźnie' „Je­
żeli Pan wystawcy nawet najlepszy 
gmach, a papierków nie będzie Pan 
pilnował, to zrobią z Pana złodzieja, a 
ja będę miał skandal ‘.

W  dalszym ciągu- Minister Miedziń­
ski wyjaśnia, .iak zwrócił się do sędzię 
go śledczego Wituńskiego. prowadzą­
cego' śledztwo w  sprawie filmu, aby 
poświecił specjalną uwagę kweslji, czy 
w dzktlauhi Ruszczewskiego nie było 
skłonności do nadużyć osobistych na­
tury materialnej, -gdyż w  razie takie­
go ustalenia, miałby ootwjerd-zenie w 

j sprawie innych zarzutów-, dotyczących 
budowy. Stwierdziłem w  każdym ra­
zie. że panuje tam bałagan.

Na pytanie prokuratora Min. Mie­
dziński odpowiada, że inż. Ruszczew­
ski. składał sam wyjaśnienia \v: deba­
cie sejmowej m  .polecenie M ir Mie­
dzińskiego. Wyjaśnienia te zdawały 
Gę mi wystarczające — mówił Mini­
ster Miedziński. Ja ze swej strony c- 
śwadezyłem , że sprawę zbadani, ale 
obecnie nie wiem, kto ma rację. Rzecz 
ta teraz nie należy do mnie. lecz do 
kompetencji Sądu.

Prokurator: Czy by ły  zarzuty doty­
c z ą *  budowy Poczty w  Gdyni?

— Nie. Zarzuty dotyczy ły  budowy 
centrali telefonów' w Warszawie.

ROZPRAW A PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH.

— Cw  Ministerstwo Spraw Wojsko 
w yeh stawiało przy budowie tego gm.r 
chtt warunki techniczne i czy  może 
Pan o tern powiedzieć przy drzwiach, 
otwartych?

— Owszem, te rzeczy są mi -znane i 
mogę o nich mówić, aje tylko po za­
rządzeniu tajności rozprawy.

W obec tego Sąd zarządził rozprawę 
przy drzwiach zamkniętych, celem o- 
mówienia spraw 'Stanowiących taic- 
mnice obrony Państwa.

Ankieta naftowa Izby Przem.-Hendl.
we Lw ow ie.

ii.t P a s ła  d o  z e b ó v r
c z y ś c i g ru m ow n is  
ząby. n ie  naruszając

A w i a s z c z a  d l a  
p a la c z y  n ie z b ę d n e  
j e s t  s y s t e r o a iy c z n e  

^ s t o s o w a n i e  p o s t y  
c ro  zęh ó w .

du i miasta, zabrał glos jaku p ierw ^ r 
referent dyr. M'achtcl.

źókolei wygłosili referaty ppr dr. 
Schaetzel i dyr. Kowalewski, poczem 
nastąpiła dyskusja, która zakończyła 
obra ćl-y prz edpo ł u du io w e.

O godz. 14 uczestnicy ankiety wjięij 
udział w śniadaniu, wychnem przĄ: 
izbę Przcmyslowo-ltaudlową. w salach 
hotelu George‘a.

Obrady popołudniowe rozpoczęły 
się o  godzinie 17. Referaty w ygłosił 
pp. dyr. Śzlcmińskl, d y .  Kozicki, dr. 
Mikucki i dr. \\ ygard.

W  ciągu obrad zabierali głos jip. dr. 
Krcislrerg. pos. Wojciechowski, dr. Kieł 
ski, dyr. Schufzman. inż. Szczepanów’  
ski, uyr. W ygard, jirof. Rosicnberg, inż. 
S. Sulimirski, dyr. Schaetzel. dyr. Ko­
walewski. gea. Szeptycki, miń. Szy­
dłowski. dyr. Mikuli. dyr. dep. Peche, 
jire/es Długosz.

■bnu-uly zakończone został;,' pp go­
dzinie t$ei v kofcorem. Przemówienie 
końcowe wygłosił dyr. Byrka.

Przebieg ankiety omówimy obszer­
nie w działo naftuwMn naszego pisnu.

A dw okat 
Or. Z Y G M U N T  R O L N I C K I  

o tw o rzył kar.eelarjt 

w  W zrs za w it, ul. Matejki I. i .

FIRMY

m

W dniu wczorajszym odbyło się w 
gmachu Jzby Przemysłowo-Handlowej 
we Lwowie zebranie uczestników' An­
kiety Naftowej, zorganizowanej przez 
Izbę Przemysłowo-Handlowa, celem 
zapoznania czynników rząóowych oraz 
przedstawicieli przemysłu i społeczeń­
stwa z obecną sytuacją i potrzebami 
przemysłu nafto'- ego.

W  ankiecie wzięli udział reprezen­
tanci Rządu. Sejmu,, władz mieiscu- 
wy.ch, orgaiiizacyj przemysłowych o- 
raz 'przemysłowcy naftowi. W  szcze­
gólności w obradach wziął udział dy­
rektor Departamentu górn.-hutn. p. Pe­
che, naczelnik Wydziału nafty dr. 
Friedberg, szef Depart. Inteud. M.S.W. 
pułk, Witek, dyrektor W yższego Urzę- 
d „ Górniczego inż. Majer, naczelnik 
W y d o ju  przem. W ojewództwa inż.

Kasztelewicz, naczelnik Okr Urzędu 
Górniczego w Drohobyczu dr. Markie­
wicz, senator Zakrzewski, posłowie 
Byrka, Kosydarski, Stroński. Roten- 
streich, Wojciechow.sk i profesorowie 
Caro. f abiański. Kuczy ński, Bratro, 
Witkiewicz, Teysseyre, Piłat, oraz li­
czni. delegaci zrzeszeń gospodarczych, 
niemal -wszyscy di rektorow-ie finn naf 
towych i przem ysłowcy n a f t o w i .

Obradom ankiety przewodniczył pre 
zes W it Sulimirski. Przy stole prezy­
dialnym zasiedli pp. dyr, Byrka, prez. 
Litwinowlcz, prez. Chajes i dyr. Wach 
teł.

Punktualnie o  godz. 10.15 otw orzył 
obrady prez. Sulimirski, tykając ucze­
stników' ankiety. Po przemówieniach 
pp. dyr Dep. Pecliego oraz prez. Stroń 
skiego. witażacych zlegd  unietucm Fm

przeniesiony z Rynku

N A  P L A C  H A L I C K I
= =  (R Ó O  B A T O R E G O ) — - —

PG..FCA
NOWOŚCI W MATERJAŁACH 
DLA PAN I SUKNACH MĘSKiLH

PIERWSZORZĘDNIE WYKONANE SĄ 
TYLKO GORSETY I NAPIERŚNIKI 

Z MA6ACYNU

„ G O R S E T Y  F C M I N A “
LWÓW,  PI EKARSKA Ib.  t!

Ż U R N A L E , WZORY 
M A N EK IN Y , KRGJE

R. LAHUAJi
LW ÓW , C ZARNECKIE&O :

PRZEŚLADOWANIE LU W'lNóf  
W NlfcMCZECH,

Kowno. 25 marcu. (PAT.) Prasa lit 
tka donosi, żc  według o*rzy ’.|i;m»:l- 
Prus Wschodnich w iadom ośc i  sytua 
prześlaajwan\cli jest o wiełc gors 
niż m o ż e  o tern donieść prasa n em 
cka z obaw y przed zawieszeniem .

P rzy  ElerpieilTącli pęcherzyka żó łc iow ego
i wątroby, Iciinlcniudi żółciowych i żól ■ 
taczce, a-ałural.ia woda gorzka „Francisz- 
ka-józela“  zuakamicie ułatwia trawienie. 
.Zalesana- srzes lekarzy. 5M
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Danina maskowa uchwalona przez Senat
Warszawa, 25 marca. ( P A 1 )  Pod ko- \

iiioc p ią tk o w e g o  pos iedzen w  Senatu, 
po złożeniu ś lnbow am a przez d-ra 
Aleksandra Paulo, k tóry  wstąpił na 
miejscu su i .  J e r ze g o  P o to c k 'c g o .  w  
dalszej dyskusji nad projektem ustaw y 
o  daninie ma s itk ow ej przem awia! sen. 
W oźu ick i  (Sir.  Lud.), k tóry  nie w ierzy  
vv p o w o d ze n ie  projektu.

Sen. M akuch  stwierdza, żc w s z y s c y  
ubożsi p ła tn icy  już zap lac li  podatek 
m a ją tk ow y,  a bogatsi zalegają z 400 
milionami i chce  im się obecn ie  za leg ło  

.{tę; te darow ać .

Minister Zawadzki odpiera 
zarzuty.

W  od p ow ied z i  p r z e d m ó w c o m  p. mi­
nister Skarbu Zaw adzk i sp ros tow a ł  
c y f r y ,  któremi operował- sen. Makuch, 
prostując też mniemanie, że jedni płat­
n icy  zapłacili podatek, a inna c l i  ka­
tegoria nie zapłaciła. W  dyskusji s ł y ­
szy  się c z ę s t o  opluję, że poprzedni p o ­

datek był zły, a w ię c  n a h ż a ło  g o  zn o ­
w e l iz o w a ć  a u o darow ać .  C ó ż  innego 
ma m  celu ob e cn y  projekt, jak właśnie 
popraw ienie  ustawy w ty cii punktach, 
w  k tó r y J i  b y ł  n ie w yk on a ln y ?  P o za -  
tem w ysu w a  się zarzuty, które się w z a  
jemni-e w y łą cza ją .  Zarzuca się, że  za- 
ura st  ściągnąć za legiydh 400 milion ów , 
nakłada się n o w y  podatek, —  a jedno­
cześnie m ó w i  się, żc ten n o w y  podatek 
jest n iem ożl iw y  d o  ściągnięcia.

O tóż  jeżeli śc iągnąć o w y c h  4i’0 mil­
io n ó w  jest is to tn e  n iem ożł iw cm . to 
'ściągnięcie 24 miljonów’ na rozciągnię ­
tej n ieco  podstaw ię  jest zupełnie lnożli- 
w em .

Minister nie p rzeczy ,  że istnieją p e ­
w n e  za ległośc i,  o k tórych  móWił sen. 
Giąbiński. le c z  istnieją one dlatego, że 
istnieją odpisy ,  k tó [e  się z r óżnych  po-

| wodów robi, a ih> drugie bo istnieją 
I zaległości poszczególnych jednostek.
| Cyfra półtora miliarda zaległości oo- 
; datkowyeh jest niewiadomo skąd wzię 
j ta. Ogólna suma zaległości od  nietylko 

bogatych, lecz i uboższych płatników’ 
wraz z opłatami stemplowymi spadła 
poniżej 700 miljonów.

Powracając do podatku majątków e- 
i go, p. Minister stwierdza, że w  obec­

nej formie mp jest on ciężarem zbyt 
wielkim. Nie uczyni on trudności pod 
względem wymiaru i dlatego twierdze­
nie, że będzie on nieściągalny, jest nie­
uzasadnione.

W  głosowaniu Senat flrojekt ustawy 
o  daninie majątkowej przyjął.

P o przyjęciu kilku innych pomniej­
szych ustaw i nowel* wyczerpano po­
rządek dzienny.

Demonstracja górników zakończona.
Sosnowiec, 25 marca. (PAT) Trwa- | 

iące od 10 dni demonstracje górników’ j 
na terenie kopalń Klimontów i Morti- 
mer, zostały 24 bm. ostatecznie zakoń 
czone.

Między godz. 18 a Ib przybył na te­
ren kopalń wojewoda Paciorkowski. i 
Robotnicy uprzedzeni o przyjeźtlzic j 
wojewody, opuścili szyby. Po przemó 
wieniu wojew ody, który wyjaśnił ro­
botnikom stanowisko rządu w spra­

wie udzielenia im pomocy, oraz zako­
munikował o oświadczeniach, złozo- 
nycn na jego ręce przez przedstawi­
cieli Sosnowieckiego Tow . Kopalń, ro 
bolnicy strajk Przerwali, poczein po 
10-dniowym pobycie pod ziemią, udali 
sie do domów wraz z oczekującymi na 
nich rodzinami. Wiadomość o zakoń­
czeniu strajku wywołała w całcm za­
głębiu wielkie wrażenie i ogólne zado 
wolenie.

Aresztowania członków 0. W. P.
w  Kaliszu i Sieradzu.

Strajk zecerów w  Wiedniu.
Wiedeń, 2 i marca. (PAT) Z powo­

du zastosowania cenzury prewencyj­
nej w obec dzienników „Arbeitor Zei- 
tung“ i „Das Kleine Blatt“ . organiza­
cja zecerów. zatrudnionych w prasie, 
postanowiła tvszcząć strajk w całym 
Wiedniu, który będzie trw3t rij sobo­
ty godz. 15. Organizacja zecerów o- 
świadczyła, że strajk me ma charakte 
ru politycznego, lecz podjęty jest w 
obronie interesów zawodowych, za­
chodzi bowiem obawa, że wskutek za 
prowadzenia cenzury prewencyjnej na 
stąpi redukcja płac. Redaktorzy pism 
o godz. 22 opuścili lckalc redakcyjne. 
W  sobotę rano w  całym Wiedniu nie 
ukazał się ani jeden dziennik.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY 
MONET.

Stanisławów, 2 1-go marca. (PAT)

W Potoczyskach pow. Horudenka po­
licja aresztowała Stefana Stasiaka i 2 
towarzyszy, u których znaleziono ma­
teriały do podrabiania monet.

Kalisz, 25 marca. (PAT) W  zwią- i 
zku z usiłowaniem tukjszej placówki 
OW P urządzenia deinoustracyj i ma- 
nifestacyi antyżydowskich, władze 
bezpieczeństwa wczoraj w nocy prze­
prowadziły rewizje wśród szeregu 
działaczy OW P w Kaliszu. Rewizja 
ujawniła obfity materjal obciążający 
w  postaci broszur i instrukcyj, nawo­
łujących do wystąpień antyrządowych. 
W  Kaliszu aresztowano m. in. kiero­
wnika O W P na m. KaJisz Kardoliń- 
skiego. W  piątek cały materiał obcią-

i źający został przekazany prokuratoro 
w i Sądu okręgowego w  Kaliszu.

Również w Łaszkach przeprowadzę 
no rewizje wśród 11 członków OW P, 
którzy usiłowali zorganizować w dniu 
21 i 22 bm. ekscesy antyżydowskie i 
kilka osób poturbowali. Wszystkich 
aresztowanych przew.eziono do  Kali­
sza i osadzono w  areszcie śledczym. 
Rewizje przeprowadzono też w  loka­
lach OW P w Sieradzu, gdzie również 
ujawniono w !ele matoriału obciążają­
cego.

Berlin zaniepokojony.
Berlin, 25 marca. (FAT) Ostatnia 

mowa Mac Donalda wyw ołała w  nie­
mieckich kołach politycznych wielkie 
zaniepokojenie.

Wskazuje się, że Mac Donald po po 
wrocie z Paryża wyraża się z wielką 
rezerwą o planie Mussoliniego. Z tej 
zmiany tonu koła polityczne Ntotniec 
wnoszą, że czynniki francuskie zajęły 
odmowne stanowisko w obec planu 
Mussoliniego.

Francja — głosi komunikat biura 
Conti — w ygryw ając Ligę Narodów 
przeciwko projektowanej Radzie Cztc 
regli, w  gruncie rzeczy ma na myśli 
tylko swói system sojuszów politycz­
nych. Ligą Narodów we wszystkich 
sprawach międzynarodowych okazała 
dotychczas swą bezsilność.

Szereg nowych ustaw 
ukaże sie w  Niemczech.

Berlin, 25 marca. (PAT) Gabinet Rze 
rzy obradował 24 b. m. nad projekta- 
mi szeregu ustaw politycznych i roz­
porządzeń gospodarczych.

W  najbliższym czasie ogłoszone bę­
dzie rozporządzenie, na podstawie któ­
rego w ybory do Reichstagu, sejmów 
krajowych oraz samorządów w  przy­
szłości odbyw ać się mają równocze­
śnie.

Rząd przygotowuje też ustawę, wpro 
wadzającą karę śmierci przez powie­
szenie za Przestępstwa natury politycz 
nej.

Wkońcu ogłoszone ma zostać rozpo­
rządzenie o  związkach zaw odow ych i 
wyborach do rad nałogowych. Ustawa 
ta m. in zmierza do usumęcia uprzy­
wilejowanych związków zawodowych 
w reprezentacjach interesów robotni- 
czycli. przyznając rów.ne prawa orga­
nizacjom narodowo-socjalistycznyin i 
stalilhclmowskim.

Hitler odleciał dziś samolotem do 
Monachium, gdzie zabawić ma kilka 
dni.

O d e z w a  ży d o w s k ic h  
in w alid ó w .

Kraków, 25 marca. ęPAT) Zjedno­
czenia z\.jązków żydowskich inwali­
dów’. wdów i sierót wojennych R P. 
powzięło rezolucje w. związku z  ostu- 
tifięipi wypadkami w  Niemczech, w  
których dało wyraz swemu najgłęb­
szemu oburzeniu z powodu barbarzyu 
skich metod i ekscesów, stosowanych 
wmbec Żydów, w Niemczech.

w y k r y c i e  o r g a n i z a c j i  t e r o -
RYSTYCZNEJ W  KISZYNIEWIE.
Kiszyniew, 25 marca. (PAT) Pisma 

donoszą o  wykryciu w  Kiszyniewie 
organizacyj terorystycznej. Ogółem a- 
resztowano 40 komunistów. W  czasie 
rewizji w ich mieszkaniach znaleziono 
wiele materjału obciążającego, w  po­
staci bibuły komunistycznej oraz gra­
naty i dynamit.

—  Zużycie w ody z centralnego wodo 
ciągu. W  niedzielę 12 marca hr. przy 
temperaturze najniższej — 5.0 a najwyż 
szej —2.4 przy opadzie 0 m/m zużyto 
18273 m sześć, wody, dma 13 III przy 
temp. najnaż. — 7.0 a najwyż. + 1 .2  przy 
op. 0 m/ni —  20497, dnia 14 III przy 
temp. nainiż. — 1.0 a najwyż. + 8 .6  
przy op. 0 m/m —  21217, dnia 15 III 
przy temp. najniż. + 2 .0  a  najwyż. 
+ 8 .2  nrzy op. 0 m/m —  21147, duia 
16 III przy temp. najniż. + 0 .5  a naj­
w yższej +11.81 przy op. 0 m/m — 
20869, dnia 17 III przy temp. najniż. 
+ 4 .5  a najwyż. +13.0  przy op. 0 m/m
— 21766, dnia 18 III przy temp. najniż. 
+ 3 .5  a  najwyż. + 1 4  0 przy op. 0 m/m
— 21461, a w  niedzielę 19 III przy 
temp. nainiż. + 2 .4  a najwyż. + 6 .6  pirzy 
op. 0.2 m/m zużyto 1782 m sześć, w o ­
dy.

Olbrzymie opady śnieżne
Z E  S P O R T U .

Jędrzejewska weszła do finału 
m istrzostw  Londynu.

Londyn, 2-f marca. (PAT) W  roz­
grywkach o mistrzostwo Londynu na 
kortach krytych Jędrzejów ska poko­
nała 24 bm. w półfinale swą groźną 
współzawodniczkę Angielkę Stammers,

Stammers uchodzi za jedną z najlep 
szych rakiet Ąngljt i dlatego już sam 
fakt zwycięstwa nad nią jest b. po­
ważnym sukcesem Jędrzejowskiej. Na 
sza mistrzyni zademonstrowała wyso 
ką klasę gry. Jędrzejowska zwycię­
żyła w 3 setach: pierwszy set dla Ję­
drzejowskiej 6:4 rozegrany został 
irzy równej mnieiwięcej grze. W  dru 
girn secie obie tennisistki stoczyły nie 
zwykle zaciętą walkę i set zakończył 
się zwycięstwem Stammers 9:7. W al­
ka w 2 secie wyczerpała zupełnie si­
ły Angielki tak. że w trzecim secie Ję 
ćrzejow ska zdobyła względnie łatwo 
zwycięstwo 6:2.

P /ę k i rami zwycięstwu Jędrzejow­
ska wchodzi do finału mistrzostw Lon 
óynu na kortach krytych. W  finale, 
który rozegrany zostanie 25 bm.. Ję­
drzejowska spotka sie z najlepszą ra­
kietą Anglji Betty Nuthall.

KANADĄ—STANY Z.I 3:3.
Londyn, 2 r mar.a. (PAT) Mecz ho­

kejowy na lodzie między drużynami 
Kanady ,.Toronto National14 i Stanów 
Zjednoczonych „Massachutts Rangers" 
zakończył się wynikiem remisowym

Śniatyn, 25 marca. (PAT) Szalejąca 
nad powiatom śniatyńskim zamieć śnie 
żna i tworzące się wskutek tego za­
spy, spow odowały przerwę w całymi 
ruchu kolejowym.

Silne opady śnieżne, gromadzące się 
na dachach domów, spow odowały za­
walenie się domu mieszkalnego Anny 
Wokaluk w Śniatynie, pęknięcie belki, 
podtrzymującej dom Izaka Zeugera i

załamanie dachu domu Szymona Pei- 
sacha. i

Połączenia telefoniczne na miejsco­
wej linji zepsute z powodu spięcia. 
Pociągi przychodzą ze znacznem opó­
źnieniem. Na potoku w  Zielińcach u- 
iworzyła się tama, która spowodowa­
ła wylew  potoku. Jedno zabudowanie 
zostało częściow o zalane.

Debata nad planem Mac Donalda
na konferencji genewskiej.

Genewa, 25 marca. (PAT) Komisja | 
główna konferencji rozbrojeniowej roz J 
poczęła 24 bm. dyskusję nad planem ! 
Mac Donalda. Obecny był pod koniec | 
posiedzenia min. Simon, który przybył i 

Sam olotem  z Londynu. KHku przedsta- j 
wicieii państw (przeważnie germań­
skich) wyraziło uznanie dla propozycji 
brytyjskiej, wykazując jodńak wielo 
niedociągnięć, które trzeba bedzie uzu 
pełnić.

Minister Raczyński nie przedstawia 
jąc uarazie swych poglądów na pro­
jekt brytyjski, wskazał na konieczuuść 
wyjaśnienia paru punktów. W  szcze­
gólności komisja powinna zdecydować

czy w myśl propozycji angielskiej pr 
ce kom byj lotniczej i efektywów ma 
ją być przerwane. Milczenie komi-s: 
równałoby się zgodzie na zawieszeni 
prac tycli komisyj, a ponieważ są on 
najważniejsze, byłoby to brane z 
przerwo w konferencji i zamiar rozp 
czynania Po 14 miesiącach obrad de 
baty rozbrojeniowej na nowo. na pod 
stawie planu brytyjskiego.

Prze w. Henderson zaznaczył, że k 
misja nie powzięła żadnych decyzy 
co do odroczenia prac tych komisy 
technicznych. Sądzi on. że decyzje \ 
tym kierunku zapadną po zakończeni 
dyskusji ogólnej.
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Niedzela
Teodora 

Jutro: Juna

Wschód słońca 5*26 
Zachód słońca 17*58

T E A T R  W IELKI.
Niedziela, 2G marca o godz. 3.30 „Ś luby 

panieńskie". C eny najniższe od -40 gr. do 
3.50.

Niedziela. 26 m arca o godz. 7‘3Q „O pera  
za 3 grosze". A boa  9.

Poniedziałek, 27 marca o godz. 7.30 „O r­
feusz w  piekle".

W torek , 28 m arca o  godz. 7.30 „O pera 
za 3 g rosze". i

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I.
Niedziela, 26 m arca o godz. 3.30 „Jim  

i Jiil". C eny najniższe od  60 gr. do 3.50.
Niedziela, 26 m arca, o  god z. 7‘30 „Z łota  

C iocia ". Abon. 9.
Poniedziałek, 27 inarca o  god z. 7.30 

przedstaw ienie ukialftskiego teatru „C y  
ganerja".

W torek , 28 m arca o  godz. 7.30 „Z łota  
c ioc ia ".

SA L a  c o i .o s s e u m .
H m  „bzy dwudziestoletniej". Rewja „Li 

stek figowy".

KINOTEATRY,
ADRIA: „Galernik Nr. 28“ .
APOLLO: „Każdemu wolno ko-

chać’\ Dymsza. Zimińska, Lawiuski, 
Moszyński.

A l LANT1C: „Tong".
CAS1NO: „Ludzie w Hotelu14
CHIMERA: „Ostatnia noc kawale-

ra“ .
GRAŻYNA: ..Roimy".
K G P łRNIK: „Halka".
MARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyża44. 
OAZA: „Dobroczyńca lud ;kości". 
PAŁACE: ,.śledztwo".
PAN: „Liliana chce się rozwieść44. 
PASAŻ: „W  mocy awanturnika44 —- 

Hary Peel. oraz „Księżniczka jazzbait- 
du‘4 Anny Ondra.

PROMIEŃ: „Król Paryża4* i „W e­
soły w dow iec".

RAJ: „Człowiek małpa44.
STYLOW Y: „Grzesznica bez winy4* 

oraz Rc\s ja „Grunt to polityka44.
ŚW I I : „Sw . Antoni Padewski*4. 
UCIECHA: „RozstrzygaJaca noc

0*Ci7« rt’ W ju.

Ze  miejskich.

- 0~

—  Teatr W ielki. Dziś w  niedzielę odbę­
dzie si? przedstaw ienie świetnej sztuki 
m uzycznej lJerta 13rtr-clita pi. „O pera  za 3 
grusze". Fascynująca treść, ciekaw e sy- 
tnacje i świetnie, narj snwuite t jp y  ludzi 
ulicy składają się ma pierw szodzędlię ca - 
luśe. \V rolacii g łów nych  ftp. Ejchler6w.ua., 
Jnkubiiiska, Łozińska. Żyezkow ska, Krasno 
w iecki. M a c h u l s k i  i i». R cż. W . Radulski, 

  Teatr Rozm aitości. Ostatnie przedsta­
wienia „Z łotej cioci". Jeszcze tylko kilka 
dui utrzyma się na afiszu Teatru R ozm ai­
tości pełna pagody > beztroskiego humoru 
kom edia i'4- Gcvaulta pt. „Z iuta ciocia  . 
Niezapomniane typy tw orzę  pp. W ierzei-' 
ska. Bonac-ku. K cssoeka, N iczew ska, W ar- 
necki, K ordow ski, Stępow ski, W . Ratsciika. 
R cż . J. W arnecki.

  \jz]j pożegnalne przedstaw ienie „Jim
i Jil!a“ . Dziś w  niedzielę o  godz. 3.30 pop. 
daie Teatr Rozm aitości poraź bezw zględnie 
ustalili w bieżącym  sezonie znakom itą ko­
m edię m uzyczna PC ''u 1 * ■KU > która po 
olbrzym im  s u k c e s i e  schodzi już definityw ­
nie z afisza. W  czo łow y ch  rolach w ystę- 
Ituią E Bonacka (Jiil), L. Krzemieński 
(Jim) W  Jakubińska, T . Klpeniówna, J. 
Martini, J Kordow ski, T. P rzystaw ski, W . 
W H :i W ł W ięckow sk i 1 L. Żurow ski. 
Reż. W . Radulski. C eny najniższe od  60
gr do 3.50. . , ... ,. . . .

  Ś luby panieńskie" Al. hr. Fredry
Sraiic” będą dziś w  niedzielę o  godz. 3.30 
w Teatrze W ielkim. O bsadę tw o rzą : W . 
bi-m aszke wa, E, D ziew ońska. M . Mala.no- 
w icz , J Kreczm ar, W . Ratschka. Składa­
nek. C eny najniższe od 40 gr. do 3.50.

B ilety na w szystkie p rzed sta w ien ia  do 
nabycia  w  kasach T eatrów  M iejskich i w  
k a s ie  Biura ABO , K a t o w s k ie g o  2. fi.nmą 
Anoda, lei. 26-56. . ,

-  Sensacja i przedstawienia z lo tow k o- 
w e w  Teatrach Miejskich. W szystk ie  miej­
sca  roz losow u je  się w  cem c 1 z łotego. W  
czw artek, dnia 30 bin. odbędę, stę w  Tea­
trach Miejskich przedstawienia z ło tów k o­
w e, W szystk ie  m iejsca me w y łą cza ją c  lóż 
i foleli p ierw szorzędnych  będę do nabycia  
w  ceiiie 1 zL  L os  w yzn aczać b ę t o e  nucj- 
sce, gd yż po wpłaceniu jednego z łotego  
w y tię g a ć  się będzie z urny zwith z  nu­
merami biletów . Teatr W ielk i daie jaiaJ.c-

Na ostatinicm posiedzeniu sekcji III 
TRM odbytem pod przew. inż. W l. 
Matzkego uchwalono zgodnie z wnio­
skiem Magistratu oddać konserwację 
i regulację zegarów w ieżowych fir­
mie: „Jan W iktor Mięsowiicz44, za w y ­
nagrodzeniem miesiecznem zl 200 
(■ref. inż. Mudrak). Zgodnie z wnio­
skiem Magistratu zatwierdzono w yni­
ki rekolaudacji robót drogow ych w y ­
konanych w  roku 1931 przez firnie: 
„Liż. Cliwastowski" (ref. ins. Mudrak), 
Zgodnie z  wnioskiem Magistratu za­
twierdzono plan zabudowania i podzia 
łu gruntów M. Gwizdały położonych 
przy ul. Potockiego, z pewna zmianą 
niweletty Gef. iniż. K olbu szow i i. _  
Po wyczerpującym referacie dr. R o- 
senkranza, uchwalono zgodnie z wnio­
skiem Magistra:.: sprawę sprzedaży
gruntu gminnego położonego za rogat­

ka W.ulecką. Spółdzielni Mieszkaniowo 
Budowlanej „Osiedle44, z maletni po­
prawkami. W reszcie sprawę budowy 
młyina w  Błotni odesłano Magistrato­
wi do uzupełnienia (ref. r. Kurczyński).

Na posiedzeniu sekcji IV TRM, od­
bytem Pod przewodnictwem r. W ło- 
dzimirskiego, oświadczono się w  spra­
wie zakupna gruntu od Palmy Rozwiń 
skiej i tow. na rozszerzenie cmentarza 
łyczakowskiego (ref. r. Włodzkriirskli). 
W  myśl referatu dr. Eplera zgodzono 
się na przeniesienie koncesji na dro­
gerie J. Z. Frieda do lokalu przy ul. 
L. Sapiehy 7. Wreszcie oświadczono 
się odmownie co  do prośby o konce­
sję na sprzedaż hartowna środków 
aptecznych (ref. dr. Ruff), Ponadto za 
latwiono szereg spraw o zwoilnicmia 
od opłat cmentarnych.

Nowe mianowania sędziów
na terenie lwowskiego Sądu Apelacyjnego.

Jak

Agencja „W schód44 dow iaduje się, że 
ra terenie Sądu Apelacyjnego we Lwo 
wie nastąpiło ostatnio kilkanaście no- 
minacyj w  sądach okręgowych i grodz ; 
kich.

Prezydent Rzplitej mianował sędzię 
go apelacyjnego we Lwowie Eugeniu­
sza Baczyńskiego sędzia Sddu Najwyż 
szego w  Warszawie.

Dalej mianowani zostali sędziami o~ 
kręgowymi dotychczasowi sędziowie 
grodzcy: Baszczak Paweł dla Tarno­
pola. Smich Michał z Delatyna dla Sta 
nisławowa, Strzembosz Stefan z Tłu­
stego dla Stanisławowa. Sclicrer Wła 
dyslaw dla Czortkowa, Robakowski 
Adam kierownik Sadu w  Kulikowie 
dla Stryja Polny Ludwik z 1-łz.cmy- 
ślan dla Brzeżan, dr. Cybulski Kazi­
mierz, kierownik Sadu grodzkiego w 
Brzeżanach dla Brzeżan, Skulski Sta­
nisław z Tarnopola dla Lwowa i Pio-

trowski Roman sędzia śledczy we 
Lwowie dla Lwowa.

Sędziami okręgowymi śledczymi mia 
nowam zostali: Gliwa Marian sędzia
gr. w Borszczowie dla Przemyśla, Da 
rocha Adam s. gr. w. Czortkowie dla 
Czortkowa. Lisowski Stanisław kier. 
Sądu grodz, w  Rudkach dila Lwowa, 
Uleniecki Jerzy s. gr. ze Starego Sani 
bora dla Brzeżan, ilumiecki Jerzy s. 
gr. we Lwowie dla Lwowa, dr. Pa- 
pierkowski Zdzisław s. Sądu grodzkie 
go tniejsk. we Lwowie. • dla Lwowa.

Sędziami grodzkimi mianowani zo ­
stali: btach Jan Antoni kapitan Korpa. 
su sądowego dla Raw y Ruskiej. W i­
szniewski Hubert asesor z Czortkowa 
dla Czortkowa.

Minister Sprawiedliwości przeniósł 
sędziego okręgowego z Sambora W a- 
syłyka Jar.a na stanowisko sędziego 
okręgowego do Lwowa.

ni i tą kom edię G. B, Shaw a pt „C ezar i 
Kleopatra44. Teatr R ozm aitości gra najlep­
sza kom edię bieżącego sezonu „M adem oi- 
s c lle " J. Dcyala. Losow anie o d b y w a  się w 
biurze AB O , ul. R utow skiego 2, firma Ano­
da, tel. 26-56.

—  Sensacyjna premjera Lw ow ianina w  
Teatrze W ieLtlm. W  dniu 31 marca br. u- 
każe się na scenie Teatru W ielk iego w e 
L w ow ie  świetna sztuka faktom ontażow a 
Lw ow ianina p. Jerzego Tc.py pt. „Fraulein 
D o k to r '. T reścią  jej są dzieje jednego z 
najciekaw szych  um ysłów  E uropy, genialnej 
kobiety szpiega Anna M arie Lesser, która 
w  szesnastym  roku sw ego ży cia  rozp o­
czę ła  k arje .e  i dotąd jej nie skończyła . W  
7-miu „sy ijk opach " przesuw a się przed o - 
czam i w id zów  ca łe  ży c ie  dziwnej kondo- 
tjer.ki X X . wieku, bardziej fascynujące niż 
legendarne scenariusze film ow e na temat 
M aty Hari, a poszczególne obrazy  przeno­
szą akcję z Berlina d o  Raryża, z Brukseli 
pod Verdun, by  ją zak oń czyć olśniewającą 
w izją przyszłe j w ojn y , przem arszem  kom ­
panii szturm ow ych przed płonącym  Reiehs 
tagiem.

—  Colosseum . „L istek  f ig o w y " najnow­
sza rewj.a, ciesząca  się  wielkiem  p ow od ze ­
niem zespołu „W eso łeg o  M urzyna" odn io­
sła n ad zw ycza jny  sukces. W szechstronność 
programu utrzymuje w idza w  stałem  zain­
teresowaniu, a w eso ły  nastrój przez ca ły  
czas nie opuszcza w idow ni. Na ekranie 
film grany poraź p ierw szy w e L w ow ie  pt. 
„Ł z y  dw udziestoletniej". Dziś początek o  
godz. 3-cicj.

 o------
—  K iedy wiosna sie zb liz? Pom yślno­

ści'1 i „na zd row ie", są to słow a często u- 
żywame w  okresie przeiściow ym  m iędzy 
zimą a wi.osną. W szy scy  kaszlą i narzeka- 
j? na różne dolegliw ości. N ieznośny katar 
załzaw ione oczy , m ęczący  kaszel, który 
tow a rzyszy  .nieżytom, oto najczęstsze _ i 
najw cześniejsze dary w iosny. Te napozór 
niezbyt groźne przeziębienia m ogą jednak­
że stać sie pow odem  pow ażniejszych  ch o­
rób, o ile się nie dopom oże u strojow i w  
jego w a lce  obronnej z  rozw ijającem i się 
podczas zmniejszanej odporności zarazka­
mi. O bok  gorącej herbaty, doskonale skut­
kuje Aspirina. C złow iek  się w \ poci i po 
paru dniach czuje się zdrow ym , a prócz 
tego przeszedł jednocześnie kurację o czy sz  
czającą, która po m iesiącach zim ow ych 
fest dla organizm u tem, czem  dla przyrod y 
w iatr w iosenny, k tóry  zmiata resztki zim y 
i tortiia d io g fi "wifiśnie,

dłuqb jeszcze?
ń i o  pytan ie każd eg o  pa­
c je n ta ?  Jedyn e je g o  p ra ­
gn ien ie  to  LzyDko wy* 

z u ro w ie ć ! D o p o it id ic it  m u 
d o  te g o  O e o m a lt in ą ! O v o - 
m altina p rzeciw dzia ła  utra­
c ie  s ił, naw et c h o rz y , k tó ­
rzy  m ają  w stręt d o  w szel­
k ie g o  in n ego  p ożyw ien ia , 
ch ętn ie  ją piją .

—  Z radością m ożem y się podzielić z  na­
szym i czytelnikami pierw szorzędną w iado­
m ością ze świata sztuki M ianow icie otw ar 
to w e L w ow ie  kurs grafiki pod k ierow n ic­
tw em  jednego z najw ybitniejszych grafi­
k ó w  polskich. Grafika jest, jak w iadom o, 
sztuką, która w  triumfalnym pochodzie 
zd obyła  sobie ca ły  zachód, a także i  \v 
P olsce  dosięgła już w y ży n  artystycznych  
m ożliw ości; w ydala  też godnych  sw ej w y ­
żyny reprezentantów , że tylko w spom ni­
my p ierw szorzędne nazw iska profesota 
W y czó łk ow sk ieg o , Pankiew icza, G oryń - 
skiej itd. G ra fk a  obejm uje, jak w iadom o, 
litogr.aiję w  różnych  odcieniach, technikę, 
akfafortę, d rzew oryt itp. N ajw iększą roz ­
koszą jaką nam daje grafika jest możli­
w o ś ć  udostępnienia piękna przyrod y  i 
sztuki sztrok im  w arstw om  kulturalnego 
społeczeństw a. Drugim wielkim  atutem 
(trafiki jest m ożliw ość rozsiew ania m iędzy 
ludzi całego szeregu oryg ina łów , podczas 
k iedy w  malarstwie sztailugowem nie jest 
to do pom yślenia. O prócz rozk oszy  czysto  
artystycznej m am y tu także czy sto  prak­
tyczne zastosow ania, a w ię c  iluminacja 
dzieł beletrystycznych, afisze, dyplom y, 
w reszcie projekty do ozdobnego ujęcia 
szaty zewnętrznej książki tj. jej opraw a. 
D em okratyzacja sztuki znajduje w  grafice 
szerokie pole do popisu i do szerokiego 
zastosowania.

—  Chór Eryana i Edw ard Bender w y ­
stąpi jedyny raz w  bieżącym  sezonie w  sa­
li Kasyna M iejskiego w  dniu 27 marca (po­
niedziałek) o godz. 20*15. Będzie to jedyna 
sposobność usłyszenia cieszą ceg o  się ogrom  
ną popularnością zespołu rew ellersów  oraz 
znanego w szerokich sferach nut z ;  kalnego 
Lwtowa laureata w iedeńskiego E. Bendera. 
Dopóki czas należy zaopatrzyć się w  bi­
lety wstępu u firm y Seyfarth, ul. Akade­
micka oraz przy  kasie w  dniu koncertu. 
C eny popularne. S zczeg ó ły  w  afiszach.

—  Polskie T ow arzystw o Politechniczne 
zawiadam ia sw ych  członk(Av, że w  ponie­
działek dnia 27 marca 1933 r. odbędzie się 
w sali Laboratorium  M aszynow ego Pnli- 
lechniki L w ow skiej p rzy  u. Ujejskiego R, 
poriędzetiie Sekcji Lotniczr -  Sam ochodo­
w ej P. T . P „  na którem p. inż. W ładystaw

I Jaworski w ygłosi od czyt p. t .: „O  o b c ią ­
żeniach skrzydeł s z y b o w có w ". P oczątek  
punktualnie o godz. 18‘3d, G oście  w prow a­
dzeni przez cz łon k ów  mile widziani,

—  Straż Przednia przy  II. rimnazjum w e  
Lwon ie ma zaszcy t  zawiadomić. ża  <dzJć

P róbk i i b roszu ry  w y sy ła  bezpłatn ie  
F abryka C h cm iczn o -F a rm a ceu ty czn a  
Dr. J .  W  A N D E R S. A. K raków

śi.aj tzn. 26 bm. o  godz. 6 w iecz. zostanie 
odegrana w  auli Zakładu N aukow ego ani. 
Żof.ii Strzałkow skiej, sztuka osnuta na tle 
w alk  legionow ych  pt. „P oruczn ik  P ierw ­
sze j B ryg ad y".

—  Staraniem Oddziału L w ow sk iego  P ol­
skiego T ow arzystw u  Leśnego odbędzie się 
anta 27 inarca \vc L w ow ie  w  sali posie­
dzeń Izby przem ysłow o-handlow ej przy ul. 
Akadem ickiej 17 od czyt dr. K. Piłata na 
tem at: .,0  potrzebie utworzenia Izb leśni­
czy ch " . W stęp  w olny. G oście mile w idzia - 
uii. Początek  o  godzinie 18.

—  L w ow sk ie  T ow . Fotograficzne. W  po­
niedziałek data 27 m arca b. r. m ów ić be- 
dz.ie p. Dr. .©sjtar Auerbach na tem at: 
„Z  m ego pobytu  w  Jugosław ii" —  w raże­
nia „L eik isty " z itrzeżroczam i. W y k ład  od­
będzie się w  sali w yk ła a ow cj M iejskie­
go M uzeum P rzem ysłow ego , ulica 
Hetmańska 1. 20. Początek  o  godzinie 
19*30, W stęp  dla n icczłonków  L. T. F. 
20 gr.

—  Polskie T ow a rzy stw o  G eologiczne
wspólnie ze Stew . Polskich G eologów  
N aftow ych ". Posiedzenie naukow c od b ę ­
dzie się w  poniedziałek dnia 27 marca br. 
o godz. 1 S-tej w  sali Zukałdtt G eologiczne­
go U. J. K. p n y  ul. D ługosza 8. Na p o­
rządku dziennym od czyt p. dra Stanisława 
W eignera p. t.: „G eologia  naftow a w ob ec 
aktualnych zagadnień polskiego przem ysłu 
n aftow ego". G oście mile widziani.

- XXXIII. w ieczór  dyskusyjny Z aw od o ­
w ego Związku Literatów  Polskich odbę­
dzie się w  poniedziałek, dnia 27 b. m. o 
g£dżinie 19-tcj w  malej, parterow ej sali 
Kasyna i Kola Lit. - Art. Prelegentem  wie 
czoru będzie p. W łodzim ierz Lew ik, k tóry 
w ygłosi od czyt p. t.: „T op ie lec zieleni". 
Rzt.cz o żyw io le  poetyckim  Bo e s h w a  
Leśmiana. Specjalna dyskusja pośw ięcona 
mało w  szerokich kołach dotąd zm nej 
tw órczości Leśmiana, powinna zw ró c ić  
huczniejszą uwagę sfer kulturalnych na 
litw ory pucty, k tóry pow ojennym  zb :orcnt 
p. t.: „Ł ąka" zaiąl odrazu zgotą odrehrią., 
u.awskróś sam orodna, sw oiście indywidual­
ną p ożycie  w  rozw oju  poezji polski-i i 
w zbogacił ją o now e akcenty i tony, roz­
szerzając wydatnie i zapladniająco skalę 
poetyckiej w rażliw ości i granice poetyck ie­
go w ysłow ienia. W stęp  na sale dla człon ­
k ów  Związku, gości zaproszonych  i w pro­
w adzonych  przez nich osób  w olny.

— Lustracja w ojew ody Moszyńskie* 
go w Zbarażu. W ojewoda tarnopolski 
p. Moszyński udał się przed kilku dnia 
mi dć Zbaraża i dokonał lustracji Sta­
rostwa. Wydziału Powiatowego, Ko­
munalnej Kasy i Magistratu.

—  Odznaczenia Krzyżem Zasługi za 
dzielność. W  Policji W ojewództwa 
lwowsk ego odznaczeni został. Krzy­
żem Zas.ugi za dzielność: nadkom. 
Schwarz, przód. Trembacz, posterun­
kowi Mąka Stanisław, Zimny Michał i 
Zygala W ojciech —  za czyny męstwa 
i odwagi z narażeniem żyda  w walce 
z przestępcami.

—  Wielki ziazd inspektorów szkol­
nych i ich zastępców we L w ow e . Dn. 
28 i 29 b. m. odbędzie się doroczna 
konferencja inspektorów szkolnych i 
ich zastępców i  całego terenu Kura­
torium lwowskiego —  we Lwowie. W 
konferencji weźmie udzjai kilkadziesiąt 
osób. W ygłoszone będą referaty wizy­
tatorów j inspektorów szkolnych na te­
mat szkolnictwa powszechnego.

—  N owy lokal Wydziału VIII Magi­
stratu. Z  dniem 23 b. m. został prze­
niesiony W ydział VIII Magistratu 
(oświaty, kultury, wyznań, obywatel­
stwa i przynależności) z Ratusza do 
nowego lokalu przy ul. Bourlarda 4 
II p.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się w poniedziałek, wtorek i ewen 
tualniie środę (27 28 i 29 b. m.) o godz. 
1 wlecz, w  sali p©s:<edz;ń Rady mlei-* 
sklej, Ratusz I p. Na porządku ćzien- 
jiym preliminarz bp dżetu Gminy mia­
sta Lw ow a na Tok 1933/34 oiraz szer eg
arnram
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Zmodernizowana Wenecja.Program radjow y.
Niedziela, 26 marca.

L w ó w . (.581). G odz . 10: N abożeństw o 
z A rchikatedry obrz. rzym . -  katol. w e  
L w ow ie . 11*35: Trans, z W a rsza w y . Od­
czy t m isyjny 11‘57 ; Svgnał czasu z  O bser 
watorium  Astronom - w  W ir  sza wie. hejnał 
z W ieży  M ariackiej w  K ranów ie. O d cz y ­
tanie programu na dzień bież. I f l O :  KĄm. 
Państw. Instytutu M eateor. 13*15: Poranek 
sym foniczny z Filharmonii W arsz w  w yk . 
orkiestry fiihannoniczne.i pod dyr. Kazi­
m ierza W iłkom irskiego. Tadeusz burżuj 
(bas) i M ieczysła w  S ztyg lic  (sk rzypce). 
W  program ie u tw ory  P iotra C za jkow sk ie­
go, W  przerw ie trans, z  W a rsza w y  „S a ­
m oobrona sp o ż y w có w ", w y g ł. p. Stani­
sław  Thugutt. 14. Trans, z  W arszaw y. 
..Pogadanka dla g osp od y ń " w y g {. p. Maria 
K arczew ska. 14*20: Trans, z K rakow a. 
M uzyka. 14*40: Trans, z W a rsza w y . „C o  
słychać, o czem  w iedzieć trzeba**, djalog 
— dyr. Szczepan M ędrżccki. 15: Trans, 
z Krakowa. M uzyka. 16: Trans, z W arsza ­
w y. Program  dla m łod zieży : a) „C o  się 
dzieje na świecie**. w y g ł. Bruno W inaw er. 
16*35: M uzyka z pyłt gram of. 16*45: R oz  
m ow ę z m łodym i i starszym i —  przepro­
wadzi prof. Kazim ierz B ron czyk . 17: 
Trans, z  W arszaw y. K oncert popołudnio­
w y  w  w y k . E dw arda Steinbergera i Je­
rzego Lefelda. W  przerw ie trans, z W a r­
szaw y. Kom. Z\v. Prac. Gmin. W iej. 17*55: 
O dczytanie programu na dzień następny. 
1S: K oncert lekki reprezentacyjnej orkie­
stry m arynarki z  G dym . 19: R ozm aitości 
i m uzyka z pł> .. 19*25: Trans, z W arsza ­
w y . S łu chow isk o . „P ośredn iczka", p /g  J o ­
zefa K orzen iow skiego. 19*55: P r z e rw a .j2 0 ; 
Trans, z W a rsza w y . Koncert. W spom nie­
nie W iednia —  w ieczó i m elodyi w iedeń­
skich, w  w yk . orkiestry P . R. 21*30: W ia ­
dom ości sportow e. 21*31: Trans, z Kraku-,  
w a, Katow ic. W ilna, L od zi i W arszaw y. 
W iadom ości sportow e. 21*40: Trans, z W ar 
szaw y. Recital sk rzy p cow y  Karola Sze- 
u a ssy cg o . Akomp. Ludw ik Urstein. 22*30: 
M uzyka taneczna z W arszaw y. 22*55:
Trans, z W arszaw y. Komunikaty. 23— 24: 
M uzyka taneczna.

Poniedziałek. 27 marca.
L w ów . (3SI). G odz. 11*40: C odz. P rze­

gląd P tasy  Polskiej. 1 l*5(J: Kom. M eteor, 
u ł. W ojsk . Stacji M eteor. 11.58: Sygnał 
czasu z  O bserw at. Asironom . w  W arsza ­
w ie. hejnał z W ieży  M ariackiej w  Krako­
wie. 12*05: O dczytanie program u na dzień 
b ieżący . 12.10: M uzyka z płyt gram of.
13.20: Urz. kom . Państw . Inst. M eteor.
13.25— 15.10: P rzerw a, 15.10: U iz . kom. 
Państw. Inst. E ksportow ego. 15.15: Komu­
nikat gospod arczy . 15*25: Przegląd kom u­
nikacyjny. 15*30: Lw ow ska Giełda Z bożo ­
wa. 15*35: jV\uzykn z płyt gr.amoi. 16*00:
„Listy .i program y" w  opr. dyr, J. S. P e-
try. IG* 15 M uzyka z płyt, gram ofonow ych . 
16*25: Lekcja. Języka francuskiego (k.irs 
elem ent.). 16*40: Trans, z W arszaw y. O d­
czy t . z cyklu zagadnienia gosp od a rcze : 
„Podatki a gospodarstw o społeczne**. —  
w yg ł. p Józei K olonow ski. 17: Tra.is. z 
W arszaw y. Koncert popołudniow y w _yvyk. 
T eodozji Skonieczne.i -  Czernickiej, Eusta­
chego H orodysk :ego  i Ludwika Ursteina. 
W  przerw ie około  17*25: Trans, z W arsza - 
w y . Kem. Cent.r. Biura Hydr. dla żeglugi 
i rybaków . 17*55: O dczytanie program u na 
dzień następni 18: '1 rans. z W arszaw y. 
O dczyt dla m aturzystów : ,.ITs(orja*‘ 18*20: 
. . S i Ł  Rerum*1 i repertuar teatrów  lw o w ­
skich. 18*25: Trans, z W arszaw y. Muzyka 
lekka i taneczna. 19: ..W iadom ości pla- 
stycznc** pod red. Ludwika Lille. 19*15: 
Rozm aitości. 19*30: .Na widnokręgu**. 19*45: 
P rasow y  Dz tm ńk R adiow y. 20: Trans, 
z W arszaw y. O peretka ze studia. .JRn- 
mantyeżna żona** —  w  3-ch aktach Karo­
la W eóaberga. w  radiofottizacji M ichaliny 
M akow ieckiej. W  przerw ie : yW adomości 
sportow e. 22: ? ? ?  ..T rzy pytajn iki" w  opr. 
M ariusza .Nowiny. 22*15: M uzyka taneczna. 
22*15: Komunikaty. 2,3— 23*30: Trans, z 
W arszaw y. M uzyka taneczna.

— „Świat dziecka w  inuzyce“ . Pier­
wsza z cyklu Pogadanek o  muzyce 
dla młodzieży, urządzanych przez dr. 
Stefanię Łcbaczewską staraniem Lw o­
wskiego Konserwatorium Muzyczuego 
im. Karola Szymanowskiego odbędzie 
się w  niedzielę, dnia 26 bm. o godz. 12 
w południe w  sali Kasyna i Koła lit.- 
art. ilustracja muzyczna (Schumann. 
Debussy. Scott, Szymanowski) spoczy 
wa w  rekach prof. Eleonory W awni- 
Kiewicz-Tatarczuchowej (śpiew) i Se­
weryna Turela (fortepian). Bilety w 
Małc-p. Ajencji Reklamowej (Ciiorąż- 
czyzna 7) i przy kasie.

— Radiowe wiadomości plastyczne. 
Lwowska Rozgłośnia Polskiego Radja 
nada w poniedziałek 27 b. m. o  godz. 
IL-tej 7-my numer Radiowych W iado­

m ości Plastycznych pod redakcja art. 
mai. Ludwika Lillego. Treść numeru: 
Zdobycze w ystaw y żydowskiego prze 
lr.yslu artystycznego w  Mlimslciem Mu 
zeum w e Lwow.e.

. 1 a —

Romantyczne miasto lagun i gondol 
zaczyn i zmieniać pod rządami Musso- 
Hniogo, swój dotychczasowy charak­
ter. W enecja przestaje być wyłącznie 
miastem-miu.z/eum, które odwiedzają 
jedynie żądni w rażeń estetycznych tu- 
Łyści i spragnieni malowniczych tema­
tów  artyści, a powraca do swe i roli 
handlowci, jaku cieszyła się w  wie­
kach średnich.

Już zewnętrzny *wyglad Wenecji mó 
v.*i w iele o  Praktycznym programie, 
jaki w  swej gorliwości reformatorskiej 
nakreślił jej 11 Duce. Dotychczas jedy­
ne połączenie z lądem stałym stano­
wił wąski most kolejowy, dziś ponad 
wodami biegnie gigantyczny nowo 
.zbudowany most, symbol realnej pra­
cy  i jasno określonych zamiarów. Bu­
dow a tego mostu mogła trwać trzy la­
ta. jednakże w  gorączkowym  zapale 
roboty wykończono go już w ciągu 20 
miesięcy. O ogromie tego przedsiębior 
stwa świadczą cyfry: zużywano dzień 
me 5<K) tonu piasku, 800 tonu żwiru, 
1500 podwójnych cetnarów cementu 1 
sto tysięcy cegieł. Przyw ożono ten ma 
terjał na łodziach gondolierów. Budo­
wa całego mostu pochłonęła 300 kilo­
metrów' pali, 45.G0O w. kamierna cioso­
wego i ponad: 20 milionów' cegieł. 
Pierwszy pal został wbity 7 lip ca 1931. 
Do roboty stanęły odraza legiony lu­
dzi. którzy w! ten sposób uzyskali

W czoraj już donieśliśmy & tern. że 
rozprawę sądową przeciw' G óffcn jp  
we i przerwano ch u jo w o , naznaczając 
na poniedziałek wizję lokalną piwnicy 
willi Zaremby w  Brzuchowicach.

Z polecenia sądu krakowskiego ba­
danie piwnicy i jej nat.uraln.eji suchości 
przeprowadzi .rzeczoznawca inż. Kazi­
mierz Przetocki lub inż. dr. Percński, 
obaj ze Lwowut. Obecny przy badaniu 
będzie sędzia śledczy dr. Madicta,

Agencja „Wschód** dowiaduje się, że 
dochodzenia prokuratorskie przeciwko 
10 działaczom: dr. Świirski-emu, red. 
Iirabykowi. red. Ulanowskienui. mgr. 
Macielińskiemu, iSkubiejskiemuS Zaią- 
czyń&kiemu, Białokozowi, Ileldowi, 
Giżyńskiemu i Świetlikowi prowadzo-

P-rz-ed kilku jeszcze miesiącami w 
Białymstoku (pow. Kamionka Strumił­
ło wa) wściekły pi-es pokąsał S-ktnią 
Annę Różycką, córkę tamtejszego rol­
nika. Objawy wścieklizny wystąpiły u 
dziecka dopiero przed kilku dniami. 
W zrok dziewczynki nabrał dzikiego 
wyrazu, poczęła cała drętwieć i stra-

Pierwszym technokratą, który po- j 
stanów ił w prowadzić nową ideę w ! 
życie, okazał się mer francuskiego 
miasteczka Sizely w departamencie 
Nievre. Nazwisko mera brzmi: Arclie. 
Otóż mer Arche ogłosił Sizely za je­
dnostkę niezależną ekonomicznie od 
całej Francji. Obieg ogólnie przyjętej 
w ę Francji jednostki monetarnej ustal 
w  gminie Sizely na miejsce franka 
wprowadzone zostały specjalne bony 
„Europa**. Jedna „Europa** odpowiada 
30 minutom pracy robotnika, albo 10 
kilowat -  godzinom, lub 2 kg. chleba, 
200 kg bawełny i i. dl Za robotę płaci

I ehleb. W zdłuż całej laguny w yczw pa- 
1 no w odę z kanału głębokiego na 2 i 

pół metra, ażeby umożliwić .roboty, 
oraz wykopano studnię artezyjska głę­
bokości 200 ni. dla dostarczenia robot­
nikom wody do picia. Potem w zecią- 
nuięlo siec drutów elektrycznych w ce 
lu uruchomienia olbrzymich machin i 
Gira w i. Postęp roboty wzrastał szyb­
ko z tygodnia na tydzień.

Obecnie most jest już gotowy, tu i 
ówdzie budują jeszcze poręcze. Gigun 
tyczna ta budowla ma, 4217 metrów 
długości i 20 m. szerokości * i ciągnie 
Sie od brzegu lądu stałego- do wyspy 
Santa Chiara. w  w ysokości 11 m. po­
nad pow ierzchnię morza 

Podnosiły się głosy obawy, że ol­
brzymi ten obiekt zasłoni wspaniałą 
panoramę Wenecji i zniszczy najwię­
kszy jej urok. Obawy te o-kazały się 
Płonne. Nowy most o konstrukcji no­
woczesnej z 227 lukami budowanymi 
z eWJeł. może mierzyć sic z budowla­
mi klasyczneini i zrasta się doskonale 

całością miasta. Kończy go monu­
mentalna brama z wizerunkiem lwa.

Otwarcie mostu, w czasie którego 
MuSsoliui osobiście odda • miastu ten 
wspaniały dar. będzie wielkiem świę- 

i; (Cm Wenecji i zanoczatkuic nową erę

prok. dr. Przytulski oraz obrońca dr. 
Av:r. Możliwe jest również wydelego­
wanie jednego z profesorów Politech­
niki lwów sklej.

Wizja ma na celu ustalenie, ozy w 
piwnicy znajduje się woda podskórna,

i Rozpocznie się ona o godz. 10 rano.
.Poza wymienionymi przedstawicie­

lami sądu i rzeczoznawcami, uczestni­
czy ć w nici będą tylko dziennikarze.

ne są w  dalszym ciągu w bardzo szyb 
kieni tempie. W ładze prokuratorskie 
rozporządzają już bardzo dużym matę 
rjąłem. Śledztwo potrwa niewątpliwie 
jeszcze kilka -tygodni.

Na tle sprawy spodziewany jest we 
Lw ow ie wielki proces polityczny.

łowetj, który, po rozpoznaniu choroby, 
polecił dziecko natychmiast zawieźć 
do szpitala lwowskiego. Zanim doje­
chano jednak do Lwowa — mała Ró- 

1 życka zmarła.

się bonami ..Europa.". W  swoim „mą- 
uifeśoL** Arche wykłada ludności za­
sady s w o i  -teorii ;i znaczenie reform, 
które wprowadza. „Kryzys ekonomicz­
ny w yw ołał zamieszanie w wymianie 
towarów, w  obrachunkach, ceny spa­
dają z  braku popytu, podatki rosną 
etc., etc. Należy znaleźć system, któ­
ryby to- wszystko naprawił i zwrócił 
przedmiotom ich istotną wartość*4. Ty- 

[ godnik „Siituation fimanciere44, który 
I podaje powyższą wiadomość, zapytuję 
I — jak będzie się zapatrywał na te re­

formy miejscowy inspektor podatko­
w y ?

Olbrzym sowiecki w  eterze.
Niedawno rozpoczęła próbne audy­

cje radiostacja sowiecka w. Moskwie, 
zapowiadająca się jako radiostacja im- 
Komiutemu, o mocy 500 kilowatów w  
antenie. Radiostacja ta pracuje na fali 
1481 metrów. W obec bliskiego sąsiedz 
twa w eterze ze stacją raszyiiską 500- 
kilowatowy olbrzym -sowiecki byłby 
•PGiważnem niebezpieczeństwem- dla 
Raszyna, ponieważ unieffnoż-liwiłbjl 
odbiór tej stacje na odbiorniki lampo­
we w całej Europie. Niebezpieczeń­
stwo to jednak, jak się okazuje, nic 
istnieje, ponieważ rtidbiór radiostacji 
moskiewskiej z niewiadomych przy­
czyn jest znacznie słabszy niż -rozgło­
śni niemieckiej w  'Kónigswusterhausen. 
której moc nie przekracza 75 -kilowa­
tów. Należy przypuszczać, że nowa 
radiostacja sowiecka nie posiada tak 
wielkiej energii, tub też modulacja jej 
jest mata. dzięki czemu nie Przedstawia 
c-na przeszkód w odbiorze Raszyna.

N apad n o tD W tiw  na ro b o tn ik a .
W czoraj rano szedł ulicą Żółkiewską 

robotnik Stefan Horyń. Nagle napadło 
nań dwóch osobników', z którymi miał 
on osobiste porachunki: Wilhelm E-
mt-rle i Władysław Pasieczny. Chołeit 
oni HoryiLa poprztbijać nożami. Na 
szczęście, świadkiem napadu byt w y­
wiadowca policyjny; w chwili gdy no­
żowiec zamachnął nożem —  w yw ia­
dowca wykręcił mu rekę i odebrał mu 
nóż. Następnie obu napastników -odpro­
wadził na HI Komisariat:. Tu obaj no­
żow cy rzucili s:ę na dyżurnego poli­
cjanta, chcąc go przebić. TJbezwład- 
nieno ich z trudem i zakutych w  kaj­
dany odprowadzono do więziema.

Eksplozja w lwowskie] pralni 
chemlcznsf.

Przed kilku dnia nij dopero przy ul. 
Chodorowskiego zdarzyła się eksplo­
zja w praini chemicznej —  a już wczo­
rajszej nocy nastąpił analog* rzny w y­
buch w' pralni przy ul. Cechowej 11. 
Pod cza-, czyszczenia płaszcza pękł ko- 
oioł z benzyna Właściciel pralni Z y ­
gmunt Luftschuctz i pomocnik jego 
Władysław-- Stefański doznali tak cięż­
kich poparzeń, że musiano ich -odwieźć 
do szpitala.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, dnia 2,5 marca 1933. (G)

Dewizy (tranzafceje):
Belgia 134.50. Holandia 359.80, Lon­

dyn 30.60, Newy Jork S.91S, N. Jork 
kabel 8.925, Paryż 35.87. Praga 26.47, 
Szwajcaria 172.30, W łochy 45.90.

Obroty mniej niż średnie, leudcnc.u 
mocniejsza dla dewizy na N owy Jork, 
słabsza dla dewiz europejskich. Bank­
noty' ćblarowę w obrotach pozagiełdo­
wych S.87 i trzy czwarte. Rubel zlori 
•1.76 i trzy czwarto. Dewiza -na Berlin 
w obrotach międzybankowych 21.3.5(1. 
Marki niemieckie banknoty w obro­
tach prywatnych 211.85 do 211.90. I mu 
sztarling banknoty w obrotach .prywa­
tnych 30.70 do 30.65.

Papiery procentowe:
3 prc. poż. budowlam 44.25— 41.35 

4 prc. poiż. inwest. 105, 4 prc. poż. iu- 
west. serjowa 111, 4 prc. państw, poż. 
prenij. doi. 54.50, 5 prc. po-ż. kolcjuwa 
konwers. 38.25, 6 prc. poż. doi. 55.75 — 
56, 7 prc. poż. stabilizacyjna 56—5b.25 
—55.SS. 7 prc. listy zast. BGK. 83.25, 
7 prc. obligacje BGK 83.25, 7 prc. listy 
zast. Bku Rolnego 8,3.25, 8 prc. lisiy 
zast. m. W arszawy 41.63, 8 prc. listy 
zast. BGK. 94, 8 prc. -obligacje BGK. 
94, 8 prc. listy zast. Bku Rolnego^ 9L

Bank Polski 76, Liloop 10.50.
Tendencja -dla pożyczek państw o­

w ych niejednolita, dla listów zastaw­
nych sł-absz-a. Obroty akcjami małe. 
W  obrotach prywatnych 8 prc. -poży­
czka dolarowa Diliou )vrska 65 i trzy 
czwarte do 65 i pól

w życiu miasta.

Druga w izja sądowa
w  Brzuchowicach.

Dothodzenfo prokuratorskie przeciw działaczom
endeckim.

Śmierć dziecka chorego na wścieklizno.
cił-a -mowę, Zawiezćoim ją do lekarza 
dr. Wewiiórskieg-o w Kamionce Stronu-

Bony „Europa“ .
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Z SALI ODCZYTOWEJ.

Dr. Helena Siumćwna
o rzeźbie francuskiej.

W cyklu odczytów o  Francji, uirzą- 
tlzuiiych przez, Izibę handlowa polsko- 
francuską. dr. Helena Blttniówna pjzed 
;-luwiła licznie zebranym słuchaczom 
rozwój rzeźby francuskiej na przeło­
mie XX. "wieku. Z wielką znajomością 
przedmiotu i poczuciem ar.tysrycznem 
ujęła prelegentka .syntezę tych war­
tości twórczych, ia-kie daty podstawę 
nowoczesnej plastyce francuskiej,

Wiek XIX nic sprzyja rozwojom’] 
rzeźby — zaznaczyła prelegentka na 
wstępie. —- Malarstwo- przeważa, on-u 
odpowiada najlepiej dążeniom artysty­
cznym. Jedynie Francja, kra i o odwie­
cznych tradycjach rzeźbiarskich, posila 
da rzeźbę, nie pozostającą "W fjde w  
rozwoju sztuki: Rude, Carpeaux, Ra­
sy c — R oz oni nie kształtują epoki, 
nie przodują w  rozwoju artystycznym.

Genezy sztuki dzisiejszej sztiuac na­
leży jeszcze w, XIX w., ustalanie się 
nowpcze&nycłi zasad lesztalt-o w  a liiiiit
'wszczyna się w e wszystkich dziedzi­
cach sztuk', niezależni! od siebie, nu 
Podstawie właściwości (danego mate­
riału, choć podporządkowane jednej i 
lej sa-mej woli styiotwórczej. Taję jest 
z architekicrą, k malarstwem. Jeśli mó 
wid maimy o  rzeźbie nowoczesnej, mu­
simy zw rócić cię do Rodin‘a. Nie dla­
tego, by 'zeźba „dzisiejsza była jeno 
ciągiem -daJszym. jego dzieła —  prze­
ciwnie iest jego reakoją —  ale Ro d A 
s tw c z y ł  przed rzeźbą nowe, niezna­
ne możliwości artystyczne, miiezależ- 
nil ja 'ód w pływ ów  innych dziedzin 
sztuki. Tw órczość RodiuAi jest feno­
menem o niezwykłej sile. jest ona zja­
wiskiem samorodnem. Niema w  niej 
żadnych w pływ ów  —  już pierwsze 
dzieło .,vL‘ibomme au nez casse“ ,1664) 
jest w  pd™  dojrzałe, -niezależne. 
Następne dzieła nie wykazują jednoli­
tej linii rozwojowej, każde z nich jest 
różne, -oparte o  nowe- zasady kształ­
towania. Przyczyny tego zjawiska na­
leży szukać, w  tem, że nie forma jako 
taka była celem artysty, lecz geniusz 
Rodin‘a zmierzający do wyrażania 
wszystkich bólów, pragnień i uczuć 
ludzkości, naginał farmy do, swych po­
trzeb. Jednakże opie-ając się o- naturę, 
da! rzeźbie szereg -nowych możliwości
formalnych.

O ile w  sztuce Rodina uderza nas 
ruch. dyrmniiką, żywiiolowoiśe życia 
wewnętrznego, to Boui deHe‘a cechuje 
spokój, równowaga, teki unika. Przez 
to- staje sie Bouraelle ogniwem między 
sztuką u le g łe g o  wieku a dzisiejszą.

Osobliwy jest jednak fakt, żc  współ­
czesna rzeźba francuska, tak zdawało­
b y  się odpowiadająca zal,czemu rzeź­
by monumentalnej, nie daje w  tej dzie­
dzinie. dzieł o  większem znaczeniu, jak 
to zauważyła już krytyka francuska. 
Omówiwszy szereg wspaniałych dzieł 
obu tych tytanów sztuki francuskiej, 
który oh reprodukcje ujrzeli obecni ną 
ekranie. Przeszła dr. Blumówna do 
charakterystyk! Aristidc Mailloha, któ 
ry  stał się najpełniejszym wyrazem 
ewolucji rzeźby. W Przeciwieństwie 
do późniejszego kubizmu, bierze on for 
my ze świata zewnętrznego, ale je syn 
tetyzii-e. upraszcza, podkreśla bryło-, 
watość. Sztuka jego jest klasyczna,. 
spokojna, zrównoważona.

Mimo wspólnych zasad kształtowa-

Wielka w ysiew a filate­
listyczna w  Toruniu.

W  dniach od 21-28 maja hr odbędzie 
się w  Toruniu wszechpolska wystawa 
filatelistyczna. W ystawa urządzona żo 
stanie w  związku z przypadającem w  
roku bieżącym lO-leciem istnienia Zwiią 
zku Filatelistów w  Torun-u. W  skład 
jury wchodzić będą natpoważmeisi zna 
Wfiy SlateaatyJsLW ?da&&.

nta jest rzeźba Charles D osp lana peł­
ne m ■ przeciwieństwem Maillola, przez 
uduchowienie materii, wpojenie w  for­
my utajonego życia wewnętrznego 
Maillol i Despian są najpełniejszym 
wyrazem dążeń dzisiejszej rzeźby, u- 
stalane przez nich wartości stały się 
podstawą kształtowania całej rzeźby 
nowoczesnej, ulegając rozmaitym indy 
wtdualnościom, lub dalej posuniętej 
konsekwencji. Ale zasadniczo oni pod­
łożyli podwaliny pod rzeźbę dzisie-j-
JiZil.

FRknie opfacowany odczyt, ilustro­
wany bogactwem doskonałych prze­
źroczy. spotka! się -z zastużonem uzna 
wiem licznych słuchaczy. (m g )

Tajemnica długowieczności.
Pomimo powszechnej opinii, że przód 

kow ie nasi ciesizyM się ćłu/.szem ży­
ciem, niż współczesne pokolenia, na­
uka stwierdza, że prze cierni’ wiek 
ludzki staje się coraz dłuższy. Nssi 
prawnukowi e ży ć  będą przeciętnie 
100 4o 120 łat. Londyński lekarz dr. 
Bernard Hollande-- wydał w  tej spra­
w ie ciekawą rozprawę naukową, opar 
tą na cennych materiałach statysty­
cznych.

Spostrzeżenia jego wykazują, źe lu­
dzie. pozostający w  związku małżeń­
skim. żyją dłużej niż samotni. Uregirk, 
wany tryb życia, wzajemna troskli­
w ość i myśl o  zachowaniu siebie jak 
najdłużej dla dobra swego- partnera,' 
wpływają znacznie na pizedłużeme 
życia. Gdy człow iek ożeni się np. w  
27-my.m roku źyoia i trwa stale \v do­
branym związku małżeńskim, ma

rf4J P U  A S I  U  K R A  I Ń S K  J E J .

CięzKa sytuacja ukraińskiej kooperacji.
W e wczorajszym numerze ,,Diia“  

ukazał siię artykuł wtóępny p. t. „Na­
sza kooperacja" pióra znanego pracow 
niiką ykraińsR-egjo r.a polu gospedar- 
czem Ośtapa-yŁuchnego". Aut-or do­
wodzi, że po-raz pierwszy bilans wszy­
stkich kooperatyw ukraińskich zam­
knął się. deficytem 263.000 zł., przy 
kapitale własnym przeszło TO milionów 
zł.

Złoiżył sie na ten stan rzeczy cały 
szereg przyczyni, a w  pierwszym rzę­
dzie kryzys światowy, który odbił się 
ujemnie i na ukraińskiej koo-peracii.

Równocześnie „N. Czas" poświęca 
artykuł wstępny sprawie ukraińskiego

ruchu kooperatywnego na Wołyniu, 
napadając na tamtejsze władze admi­
nistracyjne za rzekomo negatywny 
stosunek do ukraińskich placówek ko­
operatywnych. Jak wiadomo szereg 
kooperatyw ukraińskich został na W© 
łyniu zamknięty przez władze, gdyż 
kooperatywy te miały uprawiać robo­
tę polityczną, nić z pracą gospodarczą 
nic mającą wspólnego. Z artykułu „N. 
Czasu“ dowtadmemy się, że na W oły­
niu organizuje się obecnie oddzielny 
Związek Rewizyjny kooperatyw, któ­
ry  % lwowskim ZwSązfóem Rewizyj­
nym nie będzie pozostawał w żadnym 
stosunku.

Kronika stanisławowska.
W y rok  skazujący w  procesie stanisła­

w ow skim . W  toczącym  się tu ,o d  8-miu dni 
procesie  pi zeciw łoo Parani Tkaczuk i tow . 
o  zbrodnię m orderstw a, zapadł w  dniu dzi­
sie jszym  w yrok .

I tak na podstaw ie w erdyktu  sędziów  
przysięgłych  zostali skazani: Parania Tka­
czuk za najęcie m ordercy  i potmoc mu n- 
dzielouą na 12 lat w ięzienia i ponoszenie 
k osztów  s a d ó w  eh w  k w o cie  600 zło tych ; 
Psaruk 23-letni parobczak bezpośredni 
m orderca  ś. o. Tkaczuka na d ożyw oti..c  
w ięzienie, zaś N ykoła  Leśnik pcm ocn .k  
Psaruka na 10 lat w ięzienia

Dalsi oskarżeni, a to  N Kaiturak j  D m y- 
tro Lesiuk zostali uwolnieni.

N aw y nacz. P . O. W . Stanislawiowsko- 
T a r to p o iy d  okręfe P . O. W . na ostaniem  
zebrńnm  w  Stanisław ow ie, w yb ra ł naczel­
nikiem Tadensra Dyńkę.

Z  teatru. Teatr im. M oniuszki w ystaw ia  
w  dniach najbliższych  operę Ż cleń sk iegó : 
„Stara baśń“  z  gościnnym  w y  stęp m i te­
nora W iktora  Legeżyńsfciezo ze L w ow a. 
D y ry g ow ać będzie dyr. Tadeusz Jarecki.

Żakow ski w yb ryk  obw iepołaków . One- 
gdal została, jak to już donieśliśm y w  li­
ście ze Stanisław ow a, pod łożona w  tut. 
Związku Strzeleckim .’ petarda z p iochem  
strzelniczym . Z  pow odu  jednak słabej kon­
strukcji petardy, w ybuch nie poczyn ił żad- 
nycn szkód. —  Żakow ski w y b ry k  niezna­
nych dem onstrantów, przy ję ło  tut. społe­
czeń stw o z  oburzeniem . ■ D ow iadujem y się, 
że  pogłosk i o jakichkolwiek aresztow a­
niach z teg o  pow odu  ią  n iepraw dziw e.

Z działalności Związku O brony K resów  
Zachodnich. Z  ramienia tutejszego Kola

» Z w iązku  O brony Kresów Zachodnich od b y ł 
, się dnia 5 m arca w  sali Sokoła II., na 

G órce, w yk ład  dra M arian’’  Pałka na te­
m at: „P olska  a Prusy W sch odn ie". Na 
zebranie p rzy b y ło  oku ło 200 osób . Zagaił 
zebranie p. Zygm unt C hw astow ski. w ska­
zu jąc na don iosłość zadań Zw iązku oraz 
na znaczenie dzisiejszego zebrania.

P relegent dr. FaLk przedstaw ił dzieje na- 
p o tl „niemieckiego- na w schód  c d  cza cćw  
Kartńa W ielkiego.. w skazując na ok o licz ­
ność, ź e  kraje leżące cia w sch ód  o d  Ł aby  
były  w  zaraniu dzdtjuw ziem iam i słow iań- 
skiemi.

Prelegent przedstaw ił zabór tych ziem 
prżez K rzyżaków , ora z  fakt, że  kraje tc 
pod lega ły  jako lenno k rólow i polsk ienu  
w  latach 1466- 1657, t. i. o d  pokotu toruń­
sk iego d o  traktatu v ’ eła\vsko -  b y d g o - 
sLego.

Na zakończenie prelegent w yjaśn ił ztta- 
czer ie  P om orza , o ,a z  sw obodnego dostę­
pu d o  m orza  dla Polski* podkreślając k o -  
iiiecznuść obron y  k resów  zachodnich w o ­
b ec  w zm ożon ego  w  ostatnich czasach  na­
c isk i niem ieckiego na P om orze oraz k o ­
n ieczność .vykorzystanii ciaszego w ybrze­
ż a  marEkfegj dla rozw oju  w fisn e j floty  
w ojennej I handlow ej, celem  osiągnięcia  tą 
drogą pełnej niezaw isłości gospodarczej
i ;.m 'litycznej.

P o  yw kladzie  p. C hw astow ski, dzięku­
ją c referentów ' w  imieniu Związku, z w ró ­
c ił się d o  publiczności z apelem do popar­
cia  prac Zw iązku O brony K resów  Z fv  
chodnich.

Zebranie zakoń czon o odśpiew aniem  
R o ty .' -

Kaw a za okrąty wojenne.
Rzącl brazylijski potrzebuje cziterdz-ie 

siu okrętów wojennych: krążowników, 
ijrzeciwtorpedowioów i transportow­
ców. brak mu jednak funduszów na 
ten wydatek wielomilionowy

Natomiast Brazylia nic wic, co po­
cząć z  'nadmiarem kawy. .której zebra­
ły się w  portach brazylijskich tak ol­
brzymi© zapasy, że dila oczyszczenia 
miejsca pod inne towary i iifedopusz- 
cp n ia  do zbyt . wielkiej zniżki cen ka­
w y, zatapia, sie ia i pali w ogromnych 
ilościach.

Rząd brazylijski wpadł tedy na' 'pó- 
trlytsi oryginalnego handlu zamiennego.
Oto —, lak donoszą z  Tokio — .zw róci

się do japońskich właścicieli warszta­
tów  okrętowych z propozycja, aby 
wzamian za kawę podjęli się budiowiy 
potrzebnych Brazylii okrętów. Splata 
zamówień nrałaby nastąpić kaw® i in- 
nemf produktami brazylijskkfni w  cie­
lcu lat dwunastu.

W  sprawie tej toczą się obecnie ro­
kowania.

Brazylia zwróciła dfr pedobno z  ta­
ką samą propozycją do  ansłefefcłcfi w ła 
ścideli wa.^zi atów okiręi^.-tdh.

Jak widać, handel zamienny zaczy­
na przybierać postać zgodną z  duchem 
czasu.

■ wszelkie widoki pożyć szczęśliwie je- 
■Szcze ze czterdzieści parę lat. Jego 
aiieżonaty kolega, jak wykazują óbli- 
czenia statystyczne, żyć będzie o 
pięć lat. krócej. Stwierdzono także, że 
kobiety przeżywają mężczyzn. Prze­
ciętny ich wiek jest dłuższy o  cztery 
Jatą niż przeciętny wiek męski.

Recepta dr. Hdtandi a na długowie­
czność wydaje się bardzo prosta. Za­
leca on systematyczny podział czasu. 
W  celu uniknięcia denerwującego po­
śpiechu w  ostatniej chwńli, należy c o ­
dziennie wstawać o  kilka mimrt w czc 
M e j. ażeby mieć' czas zjeść spokoj­
nie obfite śniadanie oraz wwkouać 
ćwiczenia gimnastyczne dla ożyw ienia 
całego, onganiamn. Jednakże nałogov;ę 
lenistw© czyni tę prostą metodę tru­
dną do wykouajtia, gdyż w  decydują­
cym momencie zwykle braknie nam 
sil, b y  zerwać się wcześniej z po- 
ścitli.

Nie incżiu  jednakże metod tych ge­
neralizować, gdjrż dużą role odgrywa 
ilfcwełtja. indywidualnego uspcscbieniiu. 
Bernard Shaw wierzy’ w  wegctaTjr.- 
n-zm i przypisuje swą niepokonaną 
młodość mimo późnego w,feku swej 
obojętność' dla świata zewnętrznego. 
Nic da się on nigdy zbić z  tropu, ma 
na wszystko otwarte oczy i uszy, ale 
nie pozwoli sobie nigdy na to, by  się 
czemkolwiek orze jąć. Pjzeciiwiefi- 
istwo jego stanerwi sir OHver Lodge, 
'Słynny uczony Ten znów jada mięso, 
bierze sobie wszystko do serca, ale 
stara się nikomu nie pamiętać uraz i 
irkogo nie nienawidzić. W  ten sposób 
dożył już 81-go rolai życia.

Ale moża najwymowme-sza odpo­
wiedź na zagadnienie długiego ż j ’da 

się w  zgryiliw em  zdaniu na;- 
z  Yorkshire, któ­

ry zapytany w’ dniu 105 rocznicy 
sw ych urodzin dlaczego tak długo żyje 
odparł: „Ponieważ jeszcze nic umar- 
lem l“ W  ten sposób wyjaśnił niedwu­
znacznie tdjemn:cę długowieczTOści.

zav rera 
starsze £o człowieka

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G IM N A Z J U M  P O L S K I E  

B Y TO M IUw
1

Z E  S P O R T U .
JUBILEUSZ PR O F . RU D O LFA W AC K A .

Zn in icjatyw ą LZOPN . zi/rgam zowana 
zostam ę w  sezonie bież. u roczystość celem  . 
uczczenia 30-lecia pracy na niwie sporto -' 
w t j ,  zasłużonego działacza j dziennikarza, 
svspół.pr acow ni ka naszego pisma o  rat Rrr- 
dalia W acka. W t>m celu w ytoiiiony z o ­
stanie w  tórjbił/szym  czasie komitet! z ło ­
żon y  z e  sfer obyw atelsk ich  i sp ortow y ch .’ 
u roczy stość  odbedzie się praw dopodobnie 
w  dniu PZPN., tj. 7 maja. Jak s ię  dow ia­
dujemy, ufundował na ten cc i zarząd LKS, 
Łechja rćękny ma,-mitrowy ptthar.

" Z A W O D Y  SZEiRMlERCZE.
D ziś o godz II w  sali szerm ierczej O- 

środka W  Iż p rzy  uL Jabłonow skiej od b ę -- 
dzie się drużynow y m ecz tja szable m iędzy ; 
L w . KI. Szerm ierzy, a g . s .  Pogoni, o  in f-, 
śtrzostw o Polsko

P IE R W SZY  W Y S T Ę P  BOKSERÓW  
*Ś  W IT E Z I ;

Z a w od y  bó.tserside Św iteź— Grafika od ­
będą s i?  w  niedzielę dnia 26 tnaica br. w  
sali Komisariatu Dzielnicy VIII-(mej nt. 
L w ow ska  (budynek gm iny Zamarstynów'), 
D ojazd tram wajem  „lO " de końooavej sta­
cji. P oczą tek  taw odow  o  w J z . 11 30 przód 
pcńuduiem. C eny w stępu bardzo niskie.

ję d r ze jo w sk a  w e s z ł a  d o  finału
M IS T R ZO S T W  LONDYNU,

W  rozgryw kach  a m istrzostw o Londynu 
ha kortach I r y t ic h  Jędrzejow ska pol.on - 
ła  24 bm. w  ] ołtinaie sw ą g .raźną w spół- 
zawodtticzkę_ A ngielkę Stam m ers. Stam - 
mers uchodzi za  jedną z, uailepszycfa rakiet 
A og b  l d latego już sam fakt zw ycięstw  u. 
sa d  nią ittt baiJzio po^^ainyin sukcesem  
Jędrzejow skiej. W  finale Jędrźejotoska sp r - 
t ta  sJę z  najlepszą rakietą A rg lj B et ty 
NotbaJI.



8 Nr. z dirnl 27 marca 1V3S.

POSAD POSZUKUJĄ

PAN.ENKA
inteligentna 2 i pół lat seminarium omie 
w szystk ie  rob oty  w łóczk ow e, szyd ełk ow e 
jest znakomita w ycno'va\vczyaia. Szuka 
..akiegokolwiek zajęcia. A dres „Nr. 11“  
Słowna Polskie G17

KUCHARZ
ziemiański, dłuższa praktyka poszukuje p o . 
•sady do pensjonatu lub do dw oru. Z g ło sze ­
nia do Admin. S łow a Polskiego pod „ S u­
it : en  i p

P A Ń S T W O W Y  U R ZĄD
Pośrednictw a P racy  ul. Skarbkow ska 26 
teł. 28-65 poleca  pracow ników  um ysło­
w ych  i robotn ików  w szelkich za w od ów  
oraz służbę dom ow a. 604

R Ó Ż N E

AM1CO
niemirowski kom pres borow in ow y  nieza­
stąpiony w  bólach, reum atycznych artre 
tycznych  n erw ow ych . W ystarcza  tia mie­
sięczna kurację. W y sy ła  się franco po 
przysłaniu 5 zł. 80, L w ów , Zam oyskiego 
15, teł. 10-44._______________________________ 602

JADALNIĘ
niewielką, piękną, w snó czesną. stolarskie 
a icv d z ie lc , kupi znawca am ator S zczeg ó ­
ło w e  oferty a o  Adm inistracii pod  J a d a lń  a"

529

Za 1 zł. tlO
gram ów  znakom itej w ody kolonskiei kwia 
tow ei o  tr\\ałvm i przyjem nym  zapachu.
PERFUMERIA ę  C C f l C D A  LWÓW 
:= = r_==i r C U C I l M  iYKSIUSKA7.
U W A G A : Pizy kupnie za ten w ycneK  — 
600 oiękny upom inek. .. .. ■■■ —

POKÓJ
osobne w ejście, utrzymanie, dla panów, 
Zyrgtnunlowska H a ,  I., drzwi S. 603

ZWIA7 K KUNCÓW
S low . zarej. z ogr. por. obecnie „Z w iązek  
Kupców  Spółdzielnia zarejestrow ana z od­
pow iedzialnością  udziałam i" re L w ow ie  
w  likwidacji w z y w a  w szystkich  w ierzy ­
cieli Związku K upców , ażeby w  m yśl p o ­
stanowień art. 76 ustawy' o Spółdzielniach 
sw oje roszczenia do likw idowanej spół­
dzielni zgłosili najpóźniej w  p rzeciągu je ­
dnego roku od dnia niniejszego ogłoszenia 
w kancelarii likwidatora nazw anej spół­
dzielni Dra Eugenjusza Zaleskiego a d w o­
kata w e L w ow ie  ul. Kopernika 4 z tern że  
w  razie niczgfoszenia roszczeń. roszczen :a 
te przy podziale majątku Związku K upców  
zostaną pominięte. 607

FJTEZAME
pelerynki, krawatKi, boa lisie, najgustowniej 
w yk on u je  Karol Schiirer, Senatorska 11, 
RównieZ wyprawa, farbow anie lisów  na 
w szystkie m odne k olory . 61S ,

TANIA
artystyczna w ytwórnia firanek i kap p o  eca 
..B r ii '"  siatk> oraz w szelkie rob o ty  ręczne 
w vkonuie solidnie D. T ick. Jagiellońska 16.

CZAPKI
studenckie, najleps e ty lko w  w ytw órni 
Jana Wittmana. Lw ów , Trybunalska 1 544

a m . i.
Ryckera,

Zł.
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U 2 Y W A JC IE T Y L K O
niedoścignionych oetrzy do golenia

P O L O N I A "
W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A .

F M 1 I K S
JENERALNA REPREZENTACJA

L W Ó W , P L .  M A R J A C K I 7
w  dow rlnej walucie Dileca ubezpieczenia 
na życie I na renty ra  d o  u f n y c h  
dla. stron taryfach. = = = = =  588

„ O D Z N A K A "
wł. A. SAPAK 

Lwów, plac Bernardyński 1. 2.
p o le c a  na s e z o i w i o s e n n o  - l e t n i  (dla 
W ojskow ych) C z a p lli  i F u ra ż e rK i
Ceny najniższe 470 C en . nainiższe

Nowo otw arty, kom fo rtow y Z A K Ł A J  
FRYZJERSKI i gabl.iut i sm etyczny
„R O K" N“, Wałowa 11 a, tel. 2-31.
O bsł ugiwany przez fachow e siły,
M l S l A ,  b. pracow nika frm y  
w  prow adził następujące cen y :
O ndulacja  . . . .
O ndulacją wodna z m yciem  głow y 
Farbow anie w łosów  o d  .
F arbow an ie brwi . ,
Tiwan ondulacja na pół roku od 
M  n cure . . . .
M anicure z lakierem  
ponadto k a ż d a  10 klientka korzysta 
b e z p ł a t n i e  z trw ałe  ondulacji. 535

J l  m  ew  Lŵ w> Ch o r ą t c z y z n y  11 a.
N a j t a n i e j  kupisz, za- 

_  » ■  P lów u z.zrep eru jesc O buw ie.
Z prowiincji odwrotną pocztą. 524

HOOc/o powodzenia
swoich w yrobów  na terenie Pomorza zawdzięczają kupcy i prze­
m ysłowcy jedynie umiejętnie zred&yowanym o g ł o s z e n i o m  
w „Dniu Pom orskim " największem piśmie codziennem  Pomorza.

Ogłoszenia nadane do „Dnia Pom orskiego" 
ukaże się rów nocześnie:

w Dniu Grudziądzkim  -  Grudziądz, ul. Sienkiewicza 9.
Gazecie Morskiej -  Gdynia, ul. 10 Lutego.
Gazecie Gdańskie] -  Gdańsk, Rynek Kaszubski 21.
Dniu Bydgoskim  - B ydgoszcz, ul. M ostow a 6.
Dniu Kulawskim  -  Inowrocław, ul. Marsz. Piłsudskiego 4 a. 
Nadgoplaninla -  Strzelno, ul. Kościelna 3.

z u p e łn ie  b e zp ła tn ie .
W szelkich inform acyj, prospektów , kosztorysów  ogłoszeń , 
egzem plarzy okazow ych  udziela na każde żądanie

f l d m i n i s t r a c j d  , D n i a  P o m o r s k i e g o ' *
Toruń, ul. Szeroka 11, tel. 747 i 748. 610

W Y I M Ć  S I Ę  2
Rw ące, k łu ją ce  brfle w cz ło n k a ch , staw ach , obrzm ia łe  
m ie jsca , zn iek szta łcon e  ręce  i n o g i. kurcze, k łu c ie , rwanie 
w  rozm a ity ch  czę śc ia ch  cia ła , naw et os ła b ien ie  w zroku 
w ystep u ią  często  ja k o  skutek cierp ień  reu m atyczn ych  
i p od a cry czn y ch . k tóre  w inny b y ć  usunięte, w przeciw nym  
razie  ch o ro b a  w ciąż p ostęou je .

P R O P O N U J E
u lecza ln ą , r o zp u szcza ją cą  kwas m o cz o w y  kurację  w odą 
m ineralną, k tóra  popraw ia  przem ianę m aterji i zw iększa 
w ydzie lin y , a w ię c  żaden tak zw any uniw ersa lny lub tajny 
ś rod ek , le cz  produ k t, k tóry  d o b ro cz y n n a  m atka  natuca 
udziela dla dobra  c ierp ią ce j lu d z k o ś c i /

Każdemu p r ó b a  b e z p ł a t n a .
N apiszcie  mi n atych m iast a o trz y m a cie  zu p e łn ie  gratis 
i fra n co  próbą  w raz z ob ja śn ien .em  za pośredn ictw em  
m o ich  we w szystk ich  k a jach  urządzon ych  sk ła d ów  
i w ów cza s  sa m , p rzek on a cie  s ią  o  n ie szk o d liw o śc i śródk a  
te g o  oraz o  je g o  szy b k ie j sk u teczn ośc i.

A U G U S T m AR ZK E, Berlin, Wilmersdorf, Brdchsalarstrasse 5. Oddział 337. 608
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K R Ą G  R O D ZIN N Y .
POWIEŚĆ.

Z upoważnienia autora przełożyła 
H. Hellerówna.

CZĘŚĆ TR Z E C IA ,

(Ciąg dalszy)

—  Ależ co za pomysł! Zapewniam 
panią że większość kobiet nie ma naj­
mniejszej ochoty porzucać swego do­
mu ani rodzimy...

—  Uważam, — rzeki Lamterie, — że 
w Rosjj daje się obecnie zauważyć re 
akcja kobiet przeciwko wolności uczu 
ciowej, która zmniejszyła ich urok.

JLokaje przesuwali sie pełnym go­
dności krukiem, roznosząc tace z cze­
kolada i smażonemi kasztanami. Parni 
Choin, dbała o końcowy akord, powoli 
podnosiła swa złotą torebkę, wachlarz 
z piór i małe pudełeczko z pastylkami 
nłatwiającemi trawienie.

W  salonie poszczególne grupy roz­
bijały sie i tw orzyły namowo, zależnie 
od chwilowego powinowactwa, W  
a w y cli czasach politycznych i finanso­
wych niepokojów mężczyźni szukali to 
warzystwa mężczyzn. Pani Choin nie­
mało miaia kłopotu z mieszanym . 
płci, które uważała za konieczne ze I

względu na sukces przyjęcia. Denisa 
zaprowadziła swego 'Sąsiada od stołu, 
Bertranda, do Holmanna, który zapa­
lał właśnie papierosa.

Chciałabym, żeby nan pomówił z mo 
kn mężem, —  powiedziała. — Zobaczy 
pan. jaki on jest inteligentny.

Bertrand przyjrzał się uważnie Hoi- 
mannowi. miał, on subtelne, rysy, zm ę­
czone oczy i wydawał się smutny, po­
ważny i jakby przytłoczony zbyt wiel­
kim na jego wątłe siły ciężarem.

—  l o  Bertrand Schmitt, kochanie, — 
powiedziała Denisa. —  W iesz przecież, 
że przyjaźniłam sie z nim w  dzieciń­
stwie... Ojjowdadałam ci o naszych 
wspólnych podróżach do Rouen.

Zbliżając się do męża, patrzyła nań, 
jak zaniepokojona matka, obserwująca 
na zabawie dziecinnej swego wątłego 
lub nieśmiałego syna i zastanawiają­
ca sie, czy aby jest szczęśliwy, „D o­
brze sie czujesz, Kochanie? —  spyta­
ła, — Jesteś zadowolony ? “ I odcho­
dząc uśmiechnęła sie do obu męż­
czyzn.

—; Zaciekawiło mnie to, co pan mó­
wił przy siole,.— rzekł Bertrand. — 
Nie spodziewałem się. by wielcy ban­
kierzy byli tacy liberał* i śmiali.

— Możebyśmy usiedli. — powiedział 
Holmatin (wyciągnął pap'erosa i krę- _ 
cił go w  palcach nie zapalając). — Niie

należy sądzić o  pojęciach wielkich ban 
kierów według moich poglądów. W  
oczach takich ludzi jak Saint-Astier 
uchodzę bowiem za niebezpiecznego 
marzyciela... Uważam jednak, że w 
świecie intelektualnym panuje niespra­
wiedliwy stosunek do naszego środo­
wiska ludzi interesu. Dla większości z 
pośród nas myśl o  zysku nie jest by­
najmniej głównym  bodźcem.' Osobiste 
potrzeby człowieka można W9zak dość 
szybko zadowolić. Nie; to. c o  pobudza 
nas do czynu, to ambicja osobista, wal 
ka o pozycje naszych firm. uprzedzenia 
polityczne, a następnie, mimo w szy­
stko, w, ramach ludzkiego egoizmu, 
pragnienie przysłużenia się. dopomoże 
nia do Pokoju światowego i odzyskania 
równowagi.

Obok nich ktoś powiedział:
— Briand będzie miał pięćset gło­

sów'. Widziałem prowizoryczne dbli- 
czenia.

— Nie wiem, czy  wyobraża pan So­
bie, — ciągnął dalej Holmann. —  jaką 
rolę odgrywać może w  polityce ban­
kier. W eźm y naprzykład układ franou-
ko-włoski, który właśnie ma być pod 

Pisany. Otóż przygotowują go banki, 
które v ' tej sprawie porozumiewają 
się z  sobą... Oczywiście wiele leszcze 
pozostaje do zreben ia... Musimy po­
m óc Niemcom.,. Co do mnie, staram się

to czyrić. Możemy podtrzymać Euro­
pę Wschodnią. Dlaczego pieniądz daje 
w' Rumunii t-zydzieści do czterdziestu 
procent skoro we Francji nie jest wart 
prawie nic? Nie brak kapitałów, ani lo 
kat: brak zaufania... Naszem zadaniem 
jest stworzyć jc i usunąć te niebezpie­
czne różnice...

—  Pov'ie pan, że literat okazał się 
bardziej konserwatywny od bankiera, 
— rzekł Bertrand. — ale czy  pan są­
dzi, że zaufanie można stw orzyć? Mó­
wi pan o pożyczkach dla krajów euro­
pejskich; ale jakie miałby pan gwaran­
cje? Jak mi się wydaie. zastaw w 
obcym kraju traci wszelką wartość z 
chwila wybuchu wojny lub rewolucji.

— To ora wda; ale co  posiada wo- 
góle wartość w  razie rewolucji lub 
w ojny? Bolszewiizm przygotowują ta­
kie właśnie ematody Saint- Astierów. Ja 
usiłuję go osaczyć: uważam, że kapita­
lizm może istnieć, tylko trzeba chcieć 
go- ocabć... Widzi pan. panie Schmitt...

Denisa wróciła w  towarzystwie Mon 
teiza. Dwaj mężczyźni wisiaM.

—  Przepraszam oię, kochanie, że 
wam przerywam rozmowę, lecz pan 
Momtois opowiada mi takie zajmujące 
rzeczy, że chciałam, żebyś posłuchał,., 
i pan też, Bertrandzie.

(C. <l  n )

Odpowiedzialny redaktor! JulianjSamadluk. Z drukarni -Słowa Polskiego", Lwów uL Zlmorowłcza 13.
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i ŻYCIA TRASICZBEJ KSIĘŻNICZKI.
Przyczynek do dziejów Rozalji z Chodkiewiizów Lufcomirskiej, ściętej w  Paryżu 30-go czerwca 1794 roku.

W  kościele opolskim widnieje tabli­
ca z napisem: „Rozalii ks. Lubomir- 
skiej zrodzonej z  hr. Chodkie wiczów, 
Lubomirskiego małżonce, duszy i cia­
ła darami ozdobionej, która gdy prze­
bywała w  Paryżu, jako ofiara rozru­
chów domowych okrutnem królobój- 
czem żelazem zamordowana, zginęła 
w Przededniu 1 lipca 1794, w dwudzie- 
srym trzecim .roku życia“ .

Pełna słodyczy i uroku twarzyczka 
spogląda z miniaturki pend-zla Vigee Le 
Brun w  zbiorach ks. Czartoryskich w 
Krakowie, a za obrazem zatknięty o- 
pis wyiroiku Sadu Rewolucyjnego opo­
wiada sucho o skazaniu obywatelki Lu 
boinirskiej za anttrewolucyjntf knowa­
nia.

Cóż niosło piękną księżniczkę, któ­
ra jeszcze podczas obchodu Konstytu­
cji majowej w 17S1 roku zachwycała 
oczy wszystkich w Warszawie, ścią­
gnąć do Paryża właśnie w okresie, 
kiedy w szyscy jej przyjaciele pierzcha 
li stamtąd przed widmem gilotyny? Co 
wreszcie za ciężkie przewinienia „an- 
fi.rewoiucyjme“ sk.onily francuski Rząd 
Rewolucyjny do wykonania tak srogie 
go wyroku na cudzoziemce?

Nie daje wyjaśnienia studjum Krauis- 
hura „Legenda i Prawda o  tragicznym 
zgonie Rozalii z Chcdkiewiczów Lu­
bomirskich". aczkolwiek autor badał 
starannie akta trybunału rewolucyjne­
go j szereg innych źródeł. Zwraca uwa 
gę, że sprawa ta zasnuta była mro­
kiem tajemnicy, od samego początku 
kursowały hipotezy, często nawet na­
wzajem sie wykluczające. Może córka 
tragicznie zmarłej Rozalja Rzewuska, 
żona słynnego Emira, która najmłod­
sze swe lata spędziła z  matką w  wię­
zieniu paryskiem Peiite Force, znała 
ową tajemnicę, ale poza tablicą w yżej 
podaną nie zostawiła żadnych wspo­
mnień o matce.

Stanisław Wasylewski, znakomity 
badacz stanisławowskiej epoki, .próbo­
wał w  swych „Portretach Pań W y­
twornych" przeniknąć tajemnice, Pi­
sząc, że „w  tragicznych losach Rozalii 
Lubomirskiej. Różyczki z Czarnobyla, 
kryla s;e dziwna symbolika i tajemna 
przekora losu. Przez życie przebiega 
według przykazania epoki, szeroko, 
rozrzutnie, lekkomyślnie. Szła .szuka­
jąc miłości, dla której skłonna była do 
ofiar. Nie znalazła i Kazano zapłacić jej 
życiem". Cherchez 1‘hoinme... przygoda 
miłosna zawiodła i zatrzymała R óży­
czkę w  Paryżu.

Świeżo odnaleziony w zbiorze doku­
mentów ks. Lubomirskich list pisany 
do księżniczki Lubomirskiej z więzie­
nia w Petite Force w  przededniu stracę 
nia przez anonimową przyjaciółkę, 
rzuci może promień światła n.a przy­
długi pobyt księżniczki w  Paryżu i 
wyjaśni powstanie konfliktu z władza 
mi rewolucyjnemi. List ten orzmi w* 
Przekładizde.

16 paźdz-ennika godzina Pół do pią­
te.'1 rano (prawdopodobnie 1793).

.P o  raz ostatni piszę do c'ebie. sio­

stro moja. Skazana jestem na śmierć, 
ale nie haniebną, taką jest ona tylko 
dla zbrodniarzy. Pójść mam za bra­
tem, równie, jak on niewinna. Mam 
nadzieję, żc okażę równą stałość w. 
obliczu śmierci. Spokojna j osi cm, spo­
kojem. który daje czyste sumienie. 
Dzied tylko porzucić mi żal. Wiesz, 
że żyłam tyk o dla nich i dla ciebie, 
siostrzyczko ma czuła, która poświęci­
łaś wszystko, by dzielić nasza dolę. W

ROZALJA KS. LUBGMIRSKA

jakiem położeniu w as Pozostawiam. 
Niestety dowiedziałam się w  sądzie na 
rozprawie, że córkę mą rozłączono z  
tobą. Biedne dziecko, boję się pisać do 
niej. i tak nie olózyma -mego listu. Nie 
wiem nawet, czy mc słow a dojdą do 
ciebie. Przyjm błogosławieństwo dla 
nich obojga. Spodziewam się, że  gdy 
dorosną, będą m ogły połączyć sj®. z 
tubą i nacieszą się twą troskliwą opie­
ką. Niechaj pamiętają o przykazaniach, 
które starałam sie wpoić im zawsze, 
ż c  główną podstawą życia są zasady 
i spełnianie obowiązków, żc miłość i 
zaufanie wzajemne dadza im szczęście. 
Niechaj córka ma pamięta, że będąc 
starszą, winna zawsze służyć bratu 
swemu radą i pomocą, wynikającą • z

doświadczenia życiow ego i miłości, 
syn mćj natychmiast niechaj wzaje­
mnie otoczy siostrę największą czu­
łością i troskliwością; natchnieniem bę 
dzie mu uczucie. Niechaj uświadomią 
sobie, że jakiekolwiek będą ich losy, 
szczęście znajdą tylko w  łączności. 
Niechaj święci im przykładem nasza 
przyjaźń, która dała nam pociechę w  
nieszczęściu, a podwajała chwile szczę 
ścia. A gdzież, można znaleźć duszę 
bardziej oddaną, jak we własnej ro­
dzinie! Syn mój niechaj rbgdy me za­
pomni ostatnich s low  sw ego ojca, pu- 
wtarzann mu je z  naciskiem, by  n:gdy 
nie starał się pomścić naszej śmierci! 
Jaszcze poruszyć muszę rzecz Ciężką 
dla mmc. Wiem, ile ci to dziecko przy 
sporzylo zmartwień. Przebacz mu. Po­
mnij na jogo włek młody i na to. jak 
łatwo skłonić dziaekb do powiedzenia 
tego, c o  się chce, zwłaszcza, jeżeli 
dziecko tego zrozumieć nie potrafi. Spo 
dziewaui się, że nadejdzie dzień, kiedy 
pozna sam wielkość twej dobroci i 
uczucia twego dla nich obojga, Chcia­
łabym ci jeszcze powiedzieć me myśli 
ostatnie. Chciałam pisać z .początkiem 
Procesu, ale mi nie pozwolono a zresz­
tą wjTpadki potoczyły się tak szybko, 
że nie imałabym nawet czasu.

Umieram w apostolskiej rełłgji rzym 
sko katolickiej, w  której żyli moi o jco­
w ie; w  której się wychowałam. Nie 
spodziewam sie żadnej duchowej po­
ciechy nie wiem, cz y  istnieją jeszcze 
duchowni' tej wiary. Miejsce, w  któ- 

&m się znajduje naraziłoby ich zanad­
to. gdyby tu weszli. Pro.' ze Boiga o 
przebaczenie a wszystkie winy. które 
popełnić mogłam podczas mego żyw o­
ta. B óg w  swej dobroci przypnie me 
ostatnie życzenia i duszę mą w  Sweni 
nicugiraniczonem miłosierdziu. Proszę 
o przebaczenie wszystkich, których 
znałam, a ciebie siostrzyczkę przede- 
wszystkiem. za wszelkie przykrości, 
które mimowolnie sprawiałam. Nieprzy

Z O R /A N  OGIEŃSKI

DROGI BEZ KRESU
Sin io się Koniec. Już nic się nie zmieni
—  zostaniesz sama z  sobą, a ja  z  swą tęsknotą. 
Będziemy Utn.eć dla siebie odtąd ezmarzem 
dalekością swych oczu. Ręce się rozplotą....

Pójdziesz tamią ulicą, a ja  pójdę inną,
nie będę już Twej Iwatzy szukał wśród tysiąca
—  zakochane spojrzenia nasze w tłumie zginą 
nim na przelękłych rzęs się załrzepocą końcach.

Będę śm.ał się do talek ślicznych na wystawach, 
uśmiech przyoblekę pragnienie bezbrzeżne 
•— —  za mą nonszalancję bic mi będą brawu,.,
... bez słów do każdej mówić będę: weź mnie.

To tylko na krótko. Znowu chwda przyjdzie, 
od patrzenia za siebie rozbolą mnie oczy 
i żnowu będę szczęśliwy dzień, dwa, może tydzień*, 
A pot m sen sie skończy. Znów dzień mnie n*oczy.„

jaciołom wybaczam wyrządzone mi 
krzywdy. Zegnam wszystkich. Mia­
łam przyjaciół. Myśl, że czeka nikt: 
rozłąka z nimi r>a zawsze i że oni cier­
pią, trapi mię. w  godzinie śmierci. Oby 
pr*y>najń§iiwc5 wieaz.ej.ij że ao ostatniej 
chwili myślę o  nxh. Żegnaj mi i ty.' 
Gdyby tylko ten list doszedł rąk twych. 
Myśl .o urnie. Ściskani się z  duszy ca­
łej. zaiówno jak me biedne dzieci. O 
mój Boże. jak strasznie opuścić je na 
zawsze. Żegnaj! Żegnaj! Chcę się już 
tylko zająć mcmi obowiązkami ducho- 
wemi. Nie mam wolności działania.

| Przyprowadzą nr. m oże księdza., ale 
zgadzam się, nie powiem mu ani sło­
wa, uważać go będę za istotę zupeł­
nie obcą...

Na słowach tych urywa się odbitka 
listu, a dołączoną notatka objaśnia su­
cho.

W  roku: 1792 księżna Lubuiimrska 
udała się do śzwajearji, a potem do 
Francji. Zbyt młoda i Lochająca isz-oze 
rze swa. ojczyznę, nie mieszała się do 
żadnych politycznych intryg i jedynie 
ubolewała nad szalem rewolucyjnym, 
jaki ogarnął Francję, ży jąc w ścisłej 
przyjaźni z księżną Monaco, używała 
wszelkich środków do ułatwienia ucie­
czki przed Trybunałem Rewolucyj­
nym. Udało., się wprawdzie księżnej 
Lubomirskiej na czas krótki przedłu­
żyć życie przyjaciółki, Ale zdradzona 
Przez swych służących, oskarżona zło 
śliwie przed władzą rewolucyjną zo­
stała pociągnięta do dlpowiedizaahio- 
ści. tV listopadzie 1793 aresztowano ją 
w  jej mieszkaniu w Chatełet i zapro­
wadzono ją d/o więzienia a ia Petite 
Force. wraz z  młodziutką córeczką 
Olesią. Tam nicszczęśhwa matka, umie 
szczoua wraz z innemi ofiarami w  mie 
sz-kiRi.ru niezdrówem, chroniąc dzieci­
nę od wilgoci ziemi, r,a której leżały, 
Przez wszystkie noce .trzymała ją w 
swych objęciach. Gdy wiadomość o 
uwięzieniu księżnej doszła do Polski 
Aleks and tr Lubomirski używał wszel­
kich sposobów dla wyswobodzenia mał 
żonki. Dotarł do. malarza Dawida, ma­
jącego podówczas wpływ wielki w  Pa 
ryżu Hipoilit Baszczyński. ntało zna­
jąc księżnę, powodow any uczuciem 
ludzkości, z narażeniem życia.., pod na 
z woskiem felczera dostał się do wię­
zienia, by ją pocieszyć i pozdrowić od 
Przyjaciół Mimo wszystkich zabiegów, 
Trybunał Rewolucyjny skazał ksifż.nę 
Lubomirską na śmierć. Doradzonego 
je; kłamstwa U, któfcm mogłaby była 
sobie życie przedłużyć, użyć nie chcia 
ła. A gdy przyszła ostatnia chwila. 
Księżna przyjęła z odwaga wyrok 
śmierci. Wzięła córeczkę na ręce, przy 
< -snęła do serca i pożegnała na za- 
tt^sze, Olesia, pozostawiona w  więź e- 
niu. dopiero po trzech miesiącach uzy­
skała wolność za usifaięm staraniem i

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej),

*) syjmufowBiaia cijrfjr.
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(Ciąg dalszy artykułu „Z  żyda  tra­
gicznej księżniczki11.)

rządkiem poświęceniem p. Lemańskiej z 
domu Klełczewskiej i Hipolita Błeszczyń 
skiego. Dnia ld sierpnia znalazła się w 
mieszkaniu swych wybawicieli. Ci w y 
wieźli ją do Szwajcarii, a nakępni© do 
Berlina, gdzie oczekiwał stroskany oj­
ciec. Łzami uczcili Pamięć matki.

W  Berlinie młoda Lubomirska, przyj 
inując sakrament bierzmowania z rak 
ks. biskupa Krasickiego, przybrała 

imię nieszczęśliwej swej matki, R o- 
zalji, i odtąd rego imienia używać za­
częła.

Trudno dziś twierdzić z cala pewno 
śc:ą, że autorkę przytoczonego listu, 
pisanego w przededniu stracenia, była 
ks. Monaco. Przemawia za tern pewne 
prawdopodobieństwo. Może list ten pi­
sała inna osoba z arystokratycznych 
przyjaciół ks. Lubomnrskiej, ale w  każ­
dym raiziie nie pocbodzał od  p. Dubarry, 
ongiś met" esy królewskiej, z  którą łą­
czy  Kraushar aresztowanie księżnicz­
ki. Ustęp zaś listu, w którym pisząca 
przeprasza za udręki, spowodowane 
przez syna jej ..b o  dziecka łatwo użyć 
do celów  swych ...wyjaśni może bez­
pośredni powód aresztowania ks. Lu­
bomir,sikiej, która pragnąc przyjść z. 
pomocą pazyjaciółce naraziła się w ła­
dzom  rewolucyjnym. A obciążyły ją 
właśnie zeznam a nieletniego synka 
przyjaciółki. 'l a okolicznością też tłu­
m aczyć można ową tajemnicę, ota­
czającą aresztowani© jej. niewyswieilo 
na bezpośrednio po jej zgodzie, gdy mi 
mowolny sprawca aresztowania żył 
eszc^e. Różyczka z Czarnobyla me 

była tylko ow ym  płochym motylkiem, 
żądnym wrażeń miłosnych, który po­
frunął dc Paryża i spłonął w ogniu re­
wolucji. Może kierowało nią raczej 
uczucie przyjaźni, której sztandar 
dzierżyła bardzo wysoko jak wynika 
z listu, pisanego do nici w chwili przed 
zgonnej przez nieznaną autorkę. K.

Fe s tiw a l salzburski 
w  ro k u  1933.

Program tegorocznego festiwalu 
salzburskiego obejmuje m in, operę 
Ryszarda Straussa pt. „Helena Egip- 
ska“  przerobiona w znacznej mierze 
przez kompozytora. Opora zostanie 
w ysłnwiooa 14 sierpnia pod kierowni­
ctwem lnuzycznem dyrektora opery 
państwowej w Wiedniu, Glemensa 
Kraussa, z inicjatywy którego Ryszard 
Strauss swoje dzieło (zwłaszcza d1 ug! 
akt) przerób11.

Nałkowska a nowa kobieta.
W  nrze 11 naszego dodatku „Nauka, I 

Literatura, Sztuka", zam ieściliśm y I 
„D w u głos  „  pow ieści Chorom ańskie- 1 
g o :  Z azdrość i m edycyna ‘ , w  którym  j 
w ypow iadali s ię : p. dr. G arbaczów
ska w  a ity k u le : „K łam stw o R ebeki", 
o raz  p. dr. Kawyn w  replice „P ia w d a  
R ebeki". W  zw iązku z artykułem  
o. dr. G arbaczow sldej nadesłano nam 
uwagi polem iczne, które w  m yśl za­
sady ob iek tyw n ego  spojrzenia na 
przedm iot dyskusji poniżej zam ieszcza­
m y. —  Redakcja.

W  Ostatnich czasach pojaw iły  się na 
łamach „Siewa Polskiego" ostre ataki 
krytyki, wymierzone przeciwko znako­
mitej autorce, Zofjł Nałkowskiej. I tak 
w nr. 11 dodatku literackiego, w  arty­
kule, omawiającym ostatnią powieść 
Cboromańsktego, a zatytułowanym j 
„Kłamstw^ Rebeki**, „gniewano** ste 
(własna w yrażenie autorki artykułu) 
ua Nałkowską za tworzenie , ty pów k-o- 
brecycH sentymentalnych, dla których 
osią świata i czynnikiem, regu'uijącym 
ich wygląd, fizyczny i psych czny, był 
mężczyzna *. „Autorka „Domu Kobiet1* 
odmówiła, kobietom wszelkiego sensu 1 
znaczenia, jeżeli je ich regulator życia 
opuścił**, mówi p. Garbaczowska t za 
to piętnuje ja bardzo ważkim —  we­
dle siebie —  zarzutem niewspólczesno- 
ści, a dz:alalność jej nazywa „upoko­
rzeniem kobiet przez kobietę’1.

Zdaje się, że p. Garbaczowska nie 
zna młodzieńczej twórczości Nałkow­
skiej1̂  nie wie, że kroczyła ona niegdyś 
na cziele awangardy fomini-stycznej, ża 
była najskrajn-ejszą rewolucjonistką w 
dziedzinie etyk i obyczajowości, w y ­
przedzając w  tui sposób dzisiejszą 
działalność Lindsey‘a, Russella, B-oya- 
Żtebeńąkiego, Krzywickiej... (Dość za­
cytow ać powieści: „Kobiety11, „Nar­
cyza11, „Rówieśnice1* i in. i przypom­
nieć wystąpienie ich autorki na ogólno­
polskim z.lcździe kobiet w  ir. 1907 w 
Warszawie). Zcłja Nałkowska byia 
kiedyś najbardziej współczesną z ko­
biet współczesnych.

Lecz p. Garbaczowska zacytuje tu 
zapewne popularne przysłowie: „co
było a nie j;st...“  A jednak to co  j e s t ,  
wygląda inaczej w  rzeczywistości, a 
znowu inaczej w przedstawieniu autor­
ki „Kłamstwa Rebeki**.

Bo jakkolwiek prawdą jest. że ko­
biety Nałkowskiej widzą główny cci 
swi go życia w  miłości dla m ężczyzny,' 
to jednak trudno zgodzić się na na­
zwanie charakteru ich sentymental­
nym Przymiotu ki cm tym określa mo­
wa oodz:enna i język naukowy powierz 
ch-owną i pozbawiona intenzywnośał 
czułośtkowość, a bohaterki Nałkow­
skiej kochają całą duszą, głęboko, sil­

nie i naprawdę „na śmierć i życie**. Nie, 
one scntymentalnemi nic są, ani ślicz­
na Diana Villoughby („Hrabia Emll“ ), 
ani tragiczna pani Saint Albert („Chou- 
cas“ ), ani zrezygnowana B ina Goń- 
dziłtowa („Romans Teresy Hennert*1), 
ani tak bardzo nieszczęśliwa Agniesz­
ka Blizborowa („Niedobra miłość**), ani 
w-reszcie Monika z rozdartą duszą 
(„Dzień jego pcw iotu“ ). Wszak za­
przepaszczania siebie w  jakieimś in-
tenzywnem uczuciu, tak że zasłania
nam ono świat cały, psychologia nie 
nazywa i nigdy me nazywała senty­
mentalizmem. Jest to raczej „tragiczne 
opętanie namiętnością1*, „obsesja ui-
czuciowa** — ale" nigdy „sentymenta- 
liizm**.

Nie można też absolutnie zgodzić 
się z powiedzeniem p. Garbaczowskiej, 
jakoby autorka „Domu kobiet** odma­
wiała kobietom „wszelkiego sensu ,t 
znaczenia**, jeżeli opuśoił je ukochany 
mężczyzna. To n ie  c n a  odniawia im 
w tym wypadku wszelkiej wartości. 
Nałkowska tylko stwierdza, może na­
wet z ubolewaniem, że o n e  s a m e  
tracą wtedy wszelki powód dalszego 
istnienia, bo życ 'e  utraciło dla nich t 
powab i sens wszelki. A to chyba za­
sadnicza różn:ca.

I w ogóle: żeby zrozumieć dzisiejsze 
stanowisko Nałkowskiej w kwestii ko­
biecej, trzeba znać i rozumieć jej obe­
cną postawę w obec życia i tak zwanej 
rzeczywistości. Dzisiejsza Nałkowska 
nic uceleśińa sw o:ch idej, czy marzeń 
o  rzeczywistości, a w swoich bohater­
kach nie przedstawia zawsze swej wła­
snej zbuntowanej osoby, jak to niegdyś 
czyniła. W  obecnej fazie swej twór­
czości i. —  ży c ;a oddaje ona —  ze 
skrajnym nieraz realizmem —  praw­
dziwą „żytą rzeczywistość*1, to c c  
j e s t ,  nie to, cob y  meże mieć chciała. 
W idoczn e w ięc takie spotyka ua swej 
drodze kobiety, jakie w  utworach 
swych pi zedstawia.

Prawdą jest, że stosunek dzisiejszej 
kobiety do miłości uległ dość dużym 
zmianom; że dzisiaj umieją uż one jak 
mężczyzna, kochając, nie oddawać ca- 
fej duszy, może nawet ani cząstki du­
szy; umieją też, jak on, często zmie­
niać przedmiot swej tńifości W obec 
innych celów  i dążeń, które dzisiaj sta­
ły  się dla nich dostępne, mężczyzna 
przestcb być jedyną osią ich życia. Nic 
należy jednak zapominać o  tern, że 
prawdy te nie dotyczą jeszcze wszyst­
kich kobiet, twierdzę nawet, że nie do­
tyczą większości, , że raczej wprost 
.przeciwnie —  odnoszą się tylko do- 
znikomej mniejszości. Przekonanie to

opieram na pewnego rodzą’u ekspery­
mencie, I oto  jest sposobność do om ó­
wienia drugiego ataku p. Garbaczow- 
slriej na Nałkowską.

Sprawa miała się tak, że p. Garba- 
czov. ska wygłosiła w  i; dnem z towa- 
rzy • kobiecych odczyt o .literackim 
proKu; nowej kobiety*', w któiym  
stwierdziła, „że  życie kobiety współ­
czesnej wyprzedziło znacznie literacką 
jej pozycję1*, że „zm owa milczenia11 nie 
pozwala autorko.u wprowadzać do li­
teratury typu prawdziwie ro>vej ko­
biety. (Na odczycie me byłam, a poda­
ne wiadomości cytuję wedio sprawo­
zdania, ogłoszonego w „Słowie Poi- 
skiem“ z dnia 17 marca br.).

Otóż chciałabym tu nadmienić, że ani 
teir.i. odczytu, ani jego konkluzja, no­
wością nie są. Jeszcze wę wrześniu u- 
biegiego roku ogłosiła niżej podpisana 
w nr. 27 „Kobiety W spółczesnej11 arty­
kuł dyskusyjny p. t. „Nowa kobieta we 
współczesnej powieści , którego au­
torka podkreśliła to samo ziawisko i 
do podobnej doszła konkluzji.

0  :oż wtedy właśnie uczyniono wspo­
mniany eksperyment. Artykuł był, jak 
się rzekło, dyskusyjny, a dyskusja nim 
wywołana wykazała, że nie zrozumia­
no zasadniczych tez jego autorki, nte- 
zorientowano się, na czem polega ta 
nowość dzisiejszej kobiety i że cała ta 
kwestia ogółu ani nic zajmuje, ani nic... 
zachwyca.

Jakoś ich nie widać tych uświado­
mionych nowych kobiet, nic nadają to­
nu życiu, więc nie znajdują odbicia w  
utworach właśnie pierwszorzędnych 
naszych autorek, W brew optymistycz­
nemu poglądowi niektórych, miestety 
tylko „górny tysiąc11 (albo dolny — za­
leżnie od zapatrywań) naszych nie­
wiast przedstawia tę kobiecą „n ow o­
czesność11.

Czy należy w obec tego odmawiać 
wysokiej wartości literackiej j —  ludz­
kiej autorce, która nic wprowadziła go 
do swej twórczości, ponieważ nie po­
zwalał jej na to  jej sceptyczny rea­
lizm, stojący zawsze na gruncie rze­
czyw istości? Czy godziło się wyrażać
0 jej znakomitych utworach tak bez­
względnie, zestawiając ją % pisarzami, 
którzy jej absolutnie nic dorastają i to 
jeszcze z rezultatem na jej niekorzyść? 
Na szczęście wielki talent Nałkowskiej
1 zdobyta przez nią j zasłużona pozy­
cja w  Literaturze chronią ją przed 
■szkodą, wymkającą z takich porównań.

Dr. Henryka Siłberowa.

Oryginalność starego teatru
chińskiego.

W  chwiH, g,dy pod prastarą oudowlą ( 
tnuru chińskiego rozpętała się walka dwu 
największych potęg Dalekiego Wschodu 
Chin z Japonią, m.mowoli uleg|my wra 
żeiku, że staczają bój decydujący dwa 
odmienne światy, konserwatywny eh ń ' 
ski z postępowym i zeuropeizowanym 
japońskim. Tak jedinak nie jest. Zdumie 
wu-jąco, szybki postęp europeizacji ob­
jął w  ostatniej epoce i Chiny a doty­
czy  to nietylko ich ustroju polityczne­
go; odkąd stały sie republikańskie mi, 
nietylko organizacji wojskowej i uzbro 
jenia. które daia im obecnie daleko wię 
kszą siłę odporną, niż to miało rmejsce 
w .stoczonej w poprzedniej wojnie dliii 
oko-japońskiej, lecz nawet w przysło­
w iow o ongiś zaskorupiałej w swym 
konserwatyzmie cywilizacji. Ulega ona 
bcwiem  coraz głębszemu przeobrażę- j 
niu i dawne malownicze jej formy na­
łożą do przeszłości. Między inne mi od  j 
nosi się to do teatru, którego dawną, 
talk oryginalną w swej swoistej prosto 
cie formę wyparł nowoczesny, zmo­
dernizowany teatr na mod ę europej­
ską. Sławny ze swych występów w 
rolach kobiecych aktor chiński Mei- j 
Lan-Tapg rozm 'owawszy d* w  do- ■

skonałoścffhbh europejskiej scony te­
atralnej nie chce już za m c p ow rócić  
do prym itywu 'Starochińskiej sceny.

To też ta ostatnia przechodzi już 
dość szybkim krokiem do ...składu za­
bytków starożytności. Jedno z taKicli 
na dużą skalę urządzonych muzeów te 
atralnych, skolekcjonizowanych z w id  
ką starannością, uiządzita niedawno w 
Rekinie misiu „Citroeu-Ceinral-Asie11, 
odtwarzając retrospektyw rozwoju te­
atru chińskiego w jego historycznych 
fazach.

Era jego początków tonie w mrokach 
odległej przeszłości. Prawdopodobnie 
sięga ona wieku VII.. !ccz dopiero w X. 
wieku cesarz Tschnan-Tsang z dynastii 
Tangów stal się pierwszym oficjalnym 
protektorem teatru. Już od najwcze­
śniejszej epoki stal się ten teatr czyn­
nikiem współdziałającym w wychowa 
niu obywatelskiem. występował on bo ­
wiem w roli czynnika umoralniająccgo 
i zachęcającego do czynów szlachet­
nych i bohaterskich. Jego środki eks­
presyjne zrazu mało zrozumia'e dla 
nas; zostały z czasem odpowiednio 
obirżome w celu spopularyzowania.

Scena teatru chińskiego-, przypomi­

nająca naogó-l nasze sceny estradowe, 
składa się z oddzielonego od  widowni 
wzniesienia okrytego baldachimem 
wspartym ria dwu bocznych kolum­
nach, Głębię zamyka wielka jedwabna 
zasłona. Na niej i na kolumnach pełno 
napisów i sentencyj poetyckich; oraz ■ 
malowanych symbolicznych znaków i 
ornamentów. Jeden otwór w  zasłonie 
służy dla wchodzących aktorów, dru­
gi dia wychodzących. Dekoracje tylko 
„.markują11 sytuację. 1 tak płachto, ua 
której sa namalowane ryby oznacza 
wodę. parawan /, wyobrażeniem skał 
góry. kilka ustawionych na scenie słup 
ków imituje lais. Odtworzyć resztę jest 
zadaniem aktora. W iosło w  jego ręce 
będzie oznaczało, że płynie banką, bicz 
że jedzi-e na koniu, kilkakrotne obcho­
dzenie słupków, że- błądzi po lesie.

Najefektowniejszym dla oczu widza 
są -zaś kostjuręy i maski aktora i na icli 
malowniczuść wysila się cala fantazja 
reżyserska. Kostiumy są różnobarwne 

l i pokryte mnóstwem błyskotek i świt 
i cidełek a same maski mogą stanowić 
i odrębny i bogaty materiał dla studjów 

nad symboliką teatralną. Wysila się 
tu bowiem cała umiejętność nadawa­
nia charakterystyki indywidualnej po-

ska bowiem ma tłumaczyć charakrei i 
przeznaczenie roli. Siłą bardzo d'ugich 
zwyczajów  i milczącego- porozumienia 
widowni ze sceną już pewne kotary

masek wyrażają pewne typy i odcienie 
charakterów, w ięc biały oznacza czło  
wieka podstępnego, czerwony prawe­
go, odważnego, czarny brutalnego. 
Maski są pokryte arabeskami, które 
zatracają prawie zupełnie rysy ludz­
kie i czynią twarze podobne do jakichś 
symbolicznych widziadeł, a duze, ró­
żnokolorowe brody podkreślają d-emo- 
nidfeność postaci.

W  warunkach takiej dekoracyjuo- 
kosrjumowej konwencjonalności ró­
wnież gra aktorów musi być nienatu­
ralną. mocno stylizowaną. I tu również 
przechodząc-c z pokolenia w pokolenie 
tradycje utrwaliły pewną stałą manie­
rę. Głos aktora brzmi dla naszego 
ucha nadnaturalnie, ale harmonizuje z 
groteskowością owej żyw ej marjonetki 
a gest wyrażą afekiację spotęgowaną.

Spektaklu teatru chińskiego weszły 
ostatnio caw et w  środowiskach euro­
pejskich w pewną modę dla sw ego ory 
Analnego egzotyzmu i z przyczyny 
nudzącej się potrzeby szuka na nowych 
wzorów, tej samej potrzeby, która i 
w naszym teatrze spowodowała, wpro 
wadzenie na scenę, zwłaszcza w, s-ztu-

których cofa się wstecz. Dęga-ąc z po­
wrotem do staTych zdawałoby się. zu­
pełnie M  zużytych po-ięć i ferm.

e© dekoracyjnej, prymitywu. Widocz­
nie postępowość w  Siztucc napotyka w. 

szczególnym postaciom dramatu, ma- j swym pochodzie jakby na progi, -od



NAUK V _  LITERATURA _  SZTUKa III

TYMON TERLECKT.

L E S I H D E P E N D A N T S  -  4 4 ,
(Korespondencja -własna z Paryża).

Nic bodaj nie mówi tak rozgłośnie 
o  Paryżu —  mieście tającej się sziu- 
kli, jak ta nazwa i ta cyfra. Nazwa dla 
naszego ucha odrobinę patetyczna i 
cyfra podejrzana o mrstyczność. Jedno 
J drugie maże nie bez jakiejś racji,

Zdaje się, że słow o: „niezależny11 
straciło dziś impet i może potrochę 
sens. Coraz częściej,coraz tiparciej 
myśleć się musi o  potrzebie, o  ko­
nieczności wielkich uzależnień. Stojący 
w  samem sercu huczącego zamętu, roz­
dzierani sprzecznościami opoki przeana- 
zowamej i rozkromej, chyba już do 
końca, wytęskniiający się, jakże bole­
śnie, do sjmtezy — nie możemy nie 
myśleć, że ona dokonywa się w  okre­
ślonych ramach, w  pewnych podileglo- 
ściach w  pewnych rezygnacjach, czy  
nawet gwałtach na absolutnej swobo­
dzie. Zresztą historycznie rzecz ujmu­
jąc, możnaby bronić twierdzenia, że 
wielkie sztuk* świata rodziły się nie- 
tyJko z  buntów- aJe także i chyba czę­
ściej: z  głębokich ukorzeń, nawet
z bezwzględnych tyrańskich uciiisków. 
W szystkie sztuki religijne. Renesans, 
w  którym jest tyleż z prometeizmu 
wyzwalającego, co  z  dobrowolnego 
poddania się pod rygory „viaie imita- 
tioiTis“ . Dzisiejsza Rosja boaaj w  pew­
nych) dziedzinach (teatr, film) nie w y ­
łuska się z  tego uogólnienia.

Oto dlaczego jakoś mniej egzaltuje 
nas ta manifestacyjna nazwa: „Airti- 
stes indeper ta its11 i to hasło moiże 
przed półw !eklem (podniesione je w r. 
1184) rak burzowe: „mii jury, tli re- 
com penscs1. Jakiż był rozpęd w yzw a­
lania i —  jakaż w mam przesada, jeśli 
artysta zaprzeczał komukolwiek prawa 
•kwalifikacji sw o'ej twórczości, ale od­
rzucał nawet pokusę ubiegania się 
o nagrody, schlebiania tym, którzy je 
i:-zysącizaią. Sie chciał kompromisów. 
Chciał być w olny w  osjjatecznem zna­
czeniu tego słowa.

Ale czterdziesta czwarta wystawa 
(właśnie dobiega końca) w y icsia  z  tej • 
postawy prześladuje natrętnie wątpli­
wościami, c z y  w  ow ym  z przed lat, 
buntowniczem odrzuceniu wszelkich 
spętań nic było zarodów nowej nie- 
wroli i nowych kompromisów. Dziś i 
możnaby gotowe rezultaty parado­
ksalnie określrć, jako: niewolę wolnej 
konkurencji i jako kompromisy z  gra- 
fomaństwem malarskieim. B o według

statutu ..Niezależnych11 przez szerokie 
bramy, właściwie przez rozgrodzone 
zapory salonu może wejść sw obodny 
każdy artysta i każdy „artysta11, w  re­
zultacie każdy człowiek, mający blej- 
tram i farby: jedyną legitymacją w y­
maganą jęci zamalowane płótno. Moż­
na przypuścić, że nie byłoby podsta­
w y  Jo istotniejszych sprzeciwów, gdy­
b y  ktoś wywiesił płótno —  niezama- 
lowane, byle opatrzone w  podpis i ty­
tuł. n. p. „De profundis", .Nieskończo­
ność11 lub „Rachunek różniczkowy41 
(zrzekam się prawa autorstwa tych 
tytułów).

Oczywiście taka zasada organiza­
cyjna powoduje niwelację i inflację 
przerażającą: katalog ostatniej wysta­
w y  obejmuje dokładnie —  5.269 pozy- 
cyj (obrazów i Tzeźb). Usilowanym re­
fleksem przeciwstawienia się temu 
stanowi jest dążenie do możliwej od­
rębności artystycznej. Jej poszukiwa­
nie odbyw a się poza jakąkolwiek za­
sadą jednoczącą i nadrzędną, stąd 
w  wyniku daje — snobizm i ekstrawa­
gancję.

W  sumarycznem ujęciu dochodzi się 
do myśli —  o  kryzysie sztuki. Sugestia 
kategeryj ekonomicznych jest tak sil­
na, że niepodobna go określić istotniej, 
jak pojęciem —  nadprodukcji. Tylko 
w odniesieniu do sztuki to pojęcie, 
niema sensu materialnego, jak chce 
ICospoth w  książce o  malarstwie Ade­
lajdy de Groot; względnie aspekt ma­
terialny ma tu znaczenie pochodne 
i drugorzędne. Trzeba mówić o nad­
produkcji przedewszystkiem w  sensie 
duchowym. Pewnie., nie ulega kwestii, 
że kryzys gospodarczy i na tym pla­
nie daje reileKs posępny i groźny: 
pewna malarka z goryczą mówiła mi 
tutaj, że „mają już na nas zbierać po 
ulicach11; podobno nawet w ielcy i bę­
dący w  kursie artyści nie znajdują na­
byw ców  na swoje prace. Ale mimo to 
w ydaje się podstawowym błędem 
wszystkie zastanawiające i niepokoją­
ce fakty w w ytw órczości artystycznej 
sprowadzać w  sposób prosty do kon­
iunktury gospodarczej. Zdaje się nie­
wątpliwe, że autonomiczny świat sztu­
ki przechodzi kryzys swojej struktury. 
Anarchistyczna emancypacja sztuki 
z całości kulturalnej, krańcowy indy­
widualizm, rozpasanie wolnej konku­
rencji —  spow odow ały całkowite roz-

1 lużnienie i zwyrodnienie jej charakte­
ru. Sztuka straciła swój sens społecz­
ny, zerwała związek ze zbiorowością.. 
W yzw oliw szy się, stała się —  nie­
potrzebna.

! Jerzy Sorel pisał kiedyś o  „złudze­
niach postępu11. Myślę, ż© nasz czas, 
przedewszystkiem w  zakresie kultury, 
daje podstawę do mówienia o  złudze­
niach —  wolności. Cała kultura, 
zwłaszcza c~ła sztuka zachodzącego 
świata miota się w  antynomiach nie­
zależności j niewoli, które dziś zdają 
się być pojęciami .nie przeciwstawne- 
mi, ale jakby pozostająccmi w  stosun­
ku odwrotnie proporcjonalnym. Itn 
większe jest dobrowolne spętanie arty­
sty, tem wyższa jest miara wolności 
w  dziele sztuki, im większe rozluźnie­
nie wewnętrznych i zewnętrznych ry­
gorów, im większa swoboda —  tem 
większe niebezpieczeństwo wyjałowie­
nia. zgubienia się, ego tycznego izolo-. 
wajua, tem większe niebezpieczeństwo 
niewoli. —  Rozumiem dobrze, żę w y­
rażone opinjc brzmią heretycko, może 
nawet reakcyjmc, zwłaszcza w  tem 
środowisku, w  którem je formułuję. 
Mimo tego nie waham się ich otwarcie 
wypowiedzieć, Nie cierpimy na nad­
miar szczerości i odwag1.

Ale właściwie coś należałoby także 
napisać b samym salonie. To jest dKrić 
trudne, jeśli się ma na m yśl czytelni­
ka polskiego. Nazwiska i ogólniki obole, 
nazwisk nie wiele mówią. Zresztą co 
innego się wynosi z tego zaiste ofiar­
nego obcowania ze sztuką.

Byłem w  salonie niezależnych dwa 
razy i oba razy wyszedłem z bólem 
głow y. Zastraszająca m oc obrazów 
(każdy artysta żyjący wystawia icli 
trzy; nieżyjący mają prawo przekro­
czy ć tę cyfrę do kilkunastu) —  
jest uszeregowana według zasady 
alfabetycznej. Stwarza to coś zawrot­
nie chaotycznego i męczącego. Braw?- 
dziwy brdc a brac stylów, chwytów, 
widzeń, —  od najbardziej paseistycz- 
nych do tych, które praebrzmiewają 
właśnie, jako ostatni krzyk dma.
W  pewnem celowem zastosowaniu
byłoby to może mstruktywne, ale tu 
jest zamętem, powiększonym jeszcze 
przez nierówność artystycznych pozio­
m ów. Obok wysokiej klasy talentu
i techniki spotyka się odrzucające pa­
skudztwa: kwiatuszki w  pensjonar-

skiej manierce, pocztówkowe, wyliza­
no twarzyczki a la Jcanełto Macdo- 
naldie, łechcące akciki a tuż obok „te­
maty święte'1 i. okrutne „  andstzafty11 
u.icznych, jarmarcznych malarzy, któ­
rych widuje się i w  Polsce.

Powoli zatraca się wrażliwość i po­
czucie miary. Owo miotanie od  jednej 
.ntypody do drugiej, od stylu do sty­

lu, od granic genjatności do  poziomu 
pacykarstwa, do tego, co  Francuzi na­
zyw ają: „une ceuvre style pompier11, 
„uii*® croiue11 —  wprawna w  stan otę­
pienia. Ale ponad tym zmieszanym w i­
rem wynoszą nowe wrażenia: te 
zimne sale wydają się —  zimnem piC- 
kłem. Jakież męczeństwo wyobraźni, 
jaki© wysilenie, jakie poszukiwanie — 
objawia się z tych tysięcy obrazów. 
I jaka straszliwa rozrzutność człowie­
ka, .nieustanna hypoataza własnego ja 
w  coraz inne formy i treści. Przed 
obliczem takiego ogromu, tr idno uciec 
przed natarczywą myślą, czy  jest ja­
kiś cel i jakiś koniec w tem pomnaża­
niu bytów, w  tem ciągiem iak boleśnie 
napiętem zwielokrotnianiu świata. Coś 
przerażającego, coś ntesamowitego, 
coś chorobliwego —  zdaje *się tkwić 
w  samej istocie sztuki. Zbanalizowana 
teorja Iombrosowska staje się na chwi­
lę bardziej oczywista, naprzekór suro­
we* postawie przez chwilę ntnńej zdzi­
wienia i sprzeciwu wywaline ten fakt. 
że ktoś wymalował metro z  okropny­
mi golasami w  melonikach, że ktoś za­
projektował pomnik Brianda z  tysiącz 
odcinków marek, a ktoś inny niearty­
kułowaną kupę farby nazwał: „roche
humaine11. Ten ponury aspekt wyjaśnia 
się na chwilę, zawiłość pozornie sic 
rozwiązuje, gdy w  tej masie obrazów 
stwierdza się co  krok przewagę „sex - 
appcaPu11. Może naprawdę Freud ma 
rację twierdząc, że sztuka jest instyn­
ktownym, odwiecznym środkiem sa- 
molećznffeynT? Ale skądżeby szła jej 
siła, która nami wstrząsa, która nas 
uczy świata, która nas odmienia?

Nawet uwiędly bukiecik fiołków na 
j ramie któregoś obrazu pośmiertnej 

•wystawy Tadeusza Makowskiego nie 
daje ulgi.

W ychodzi się pod świecące, poprzez 
dymy, w.osen.ie niebo paryskie i musi 
się pom yśieć: sztuka jest jeszcze bar­
dziej straszliwa, niż życie.

U. W . LEWICKI

Zmierzch czy zaranie fiimu.
Niedawno -edno z popularnych cza­

sopism filmowych rozpisało ankietę na 
temat najlepszego filmu zagranicznego 
oraz polskiego w bieżącym sezonie. 
W  ankiecie tej wypowiedziało się 27 
przedstawicieli t. zw. elity kulturalnej: 
literaci, artyści, znani publicyści. W  za­
kresie filmów obcych, najwięcej ucze­
stników opowiedziało się za „Niech 
żyje wolność11 Claira; drugie iwejsce 
uzyskał „Cz-eiirip" V,dora. Ponadto 
(.powiedziano się za kilku jeszcze fil­
mami. Bardziej sensacyjnie wypad! 
ten elitarny plebiscyt w  odniesieniu 
do filmu polskiego. 5-ciu uczestników 
wymieniło Legion u-licy“ Forda, 
dwóch: „Biały ślad11 Krzeptowskiego; 
po jednym głosie otrzymały filmy: 
„10 procent dla mnie11 Gordona i „tn 
z Pawlaka11 Grdyńskiego.

Zato 18 odpowiedzi (na ogólną licz- 
bę 27) wstrzymało się od głosu w tej 
sprawie, względn.e zgłosiło swój brak 
zainteresowania polskim filmem. Sta­
nowisko to, niesłychanie /.namienne, 
wyznacza w pewnej mi arze skalę war­
tości naszego dorobku kinematogra­
ficznego. Kto nie zajmuje się specjalnie 
polską kinematografią, ani nie jest na­
stawiony na pobłażanie jej nie domaga­
li łom, jednem słowem : kto pragnie tu­
mu odnowiedziałuie dobrego, me pój­

dzie na obraz polski. Niewesoła to 
może konkluzja ankiety, ale na to już 
poradzić nie można. Odpowiedź kryje 
przyszłość —  tę właściwie przyszłość, 
która dla sztuki filmowej wogóle zda­
je się być na now o i w  poważny spo­
sób —  niepokojąca i groźna.

Atmosfera twórczości filmowej sta­
ła się duszną, nie do wytrzymania. Ci, 
ua których zwrócone są oczy  wielu: 
Clair j Pabst uderzyli w ton rezygna­
cji. Nastrój spekulacji handlowej jest 
dla nich klimatem zabójczym. Gdy 
w  codziennej praktyce kinematografii 
poięcie „tw órczość" wypierane jest 
zwycięsko przez pojęcie,, produkcja", 
nie dziw, że podyktowana talentem 
inicjatywa artysty -  filmowca musi u- 
siąpić obliczeniom kalkulata.

Film jest sztuką kosztowną, ale rów ­
nież film, który się podoba, jest: do­
brym interesem. 1 dlatego w  pojęciu 
producenta utwór filmowy jest tylko 
okazją do zarobku. Stąd bierze swój 
początek uparte schlebianie gustom 
gawiedzi, co zresztą w  praktyce oka­
zuje się najbardziej zawodną polityką. 
T. zw. szeroka publiczność bowiem 
"wraca się często swą sympatją ku 
działom sztuki, których początkowo 
Ute rozumie a które chce mieć wyja­
śnione j uprzystępnione. Przykład; po­

czątkowe fiasko i obecne sukcesy ka­
sowe filmu Claira o  wolności.

Poszczególne jednak fakty nie usta­
lają zasady. A właśnie w  większości 
wypadków film dzisiejszy _  mimo 
sprawności technicznej i gładkiego sty­
lu — nie ma nic dto powiedzenia. Je­
steśmy świadkami uporczywego po­
szukiwania tematu, na oczach naszych 
rozgrywa się walka o film użyteczny. 
Umiemy ocenić ten fakt: To film w  
swej artystycznej ewolucji po zdoby­
ciu i utrwaleniu pozycyj firmalnych 
dopomina Się odpowiedniej sobie tre­
ści, gruntuje rację swego istnienia. U- 
siłowania te toną jednak w  powodzi 
szablonowej tandety. Filmy, które sze­
roką falą płyną z wytwórni na eki any, 
są na ogól nudne i złe. Powtarzają w 
sobie i literaturę i teatr, operę i music- 
hall. Schlebiają szowinizmowi ,i psy­
chozie erotycznej, Niema w  nich tylko 
—  kina. Jest źle. nie znaczy to jednak, 
że niema już nadzieji, •

W  takiej chwili gniotącej } dusznej, 
ale pełnej oczekiwania p, Leon Brun 
ua lamach „Kuriera Warszawskiego" 
(„Choroba X  Muzy" — 30 listopada 
ub. r. i .,Tragecta X M uzy" —  16 mar­
ca b. r.) przepowiada za Leonem Dau­
detem („Acticn Francalse1) koniec 
sztuki filmowej. W raca przy ten io 
stairej w ym ów ki: wszystkiemu winien 
film dźwiękowy. Podług niego, z fil­
mem tuemym  zeszła do grobu moral­
ność kina, Przedewszystkiem, fkąd to 
zastawienie momentu formalnego (pęr

jawienie się dźwięku w  przedstawie­
niu fllmowem) z kategoriami etyczme- 
m i? Ponadto najgłębszy nawet pesy­
mizm nie uprawniałby do wieszczenia 
śmierci kina. Tembardziej, że autor ar­
tykułu w wieszczbę swą nic wierzy. 
To aż nadto widoczne. Pesymizm jego 
w  inną natomiast skierowany być po­
winien stronę. Tam oto, gdzie bajecz­
nie kolorowe pismo kinowe wychowu­
je swych czytelników w  tym duchu, 
że najważniejszą rzeczą w  ŁIukc jest 
kształt nogi czy  bioder aktorki. Tak 
rozdmuchuje się erotyczna psychozę 
kul tu aktora, którego wykonawcza tyl­
ko i ściśle funkcyjna rola w  dziele fil- 
mowem, aż nadto jest oczywista. Po­
lityka aktorszczyzny filmowej jest po­
niżaniem godności czlow iete.

Zmierzch się coraz gęsts*zy kładzie, 
na ugory i pola filmu. Trwożliwi i 
małoduszni dzwonią na trwogę i gło­
szą zatracenie. Ale każda noc jest po  
to, by po niej nastał dzień. P o  sło­
necznym tryumfie niezależnej formy 
kinowej przyszła noc odrętwienia. Ale 
z ciemnością dtabywa się i wykluwa 
treść filmowa, to właśnie z filmu Clai­
ra i Mamoulina („Kochaj mnie dziś11). 
Dużo nowych rzeczy lęgnie się po la­
boratoriach, tak bujna, rzeczywistość 
gam ie się przed obiektyw. Może wła­
śnie wyszydzona przez Bruna mała 
myszka MicRey Jesteśmy uczestni­
kami zarania nowej ery filmowej: ery 
treści.

■ — o - —
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UCHA STAROPOLSKIE. KNIEI.
żagw ie źrenice rozjuszonego zw^crz-ęcia i śmiałoM yśliw cem  by ł cz łow iek  pierw otny, m y ­

śliw cem  -  herojem  stawająftym do śm iertelnych 
zapasów  z potworam i fauny przedhistorycznej, 
w  obron ie  sw oich  praw do życia . W o b e c  s *  
n ierów nych  ginął śm iercią słabszego nędzny 
troglodyta, nieufnie i dziko spoglądający na 
świat z  w nętrza jaskini. C zem że bow iem  b y ły  
jego  pięści, czem  oręż w y ciosa n y  z kamienia 
i w szelka broń nieudolna, którą, w iedzion y  
instynktem sam ozach ow aw czym , posługiw ał s ’’ę 
w  onej smutnej i długo bezsław nej w a lce ?  Z a ­
nim odm ieniły się lo sy  i świiat ziw erzęcy  rzuciły  
mu pod  nogi, przeszedł on  w szystk ie  etapy udrę­
czeń, k tórych  szcze g ó ły  p ozosta ły  jednak w y ­
łączną tajemnicą S tw órcy .

Z m roku dzie jów , z przepastnych głębin 
przeszłości zw olna, nieśm iało w yłania  się c z ło ­
w iek i k ładzie stupę na pierw szym  szczeblu  kul­
tury. W  bladem  św ietle hiistorji m ajaczy  zrazu 
jak cień, jak w idm o p łoch liw e i ostrożne. L e cz  
stąd zaczyn a  rozw ija ć się w stęga , pasm o dzie­
jów' strojne w  dzieła jego  rąk d ducha. N iby w  ka­
lejdoskopie przesuw ają się ob ra zy : jednostki łą­
czą  się w  grom ady, grom ady w  zw arte społe­
czeństw a, społeczeństw a w  potęgi —  narody.

A  skoro  zrozum iał ezłow  iek królew ską sw oją  
rolę, począ ł w ytrw a le  torow a ć sobie drogę 
w skroś w szelkie przeszkody, k ierow an y  już nie- 
tylko w zględam i bezpieczeństw a, ale i nieuko- 
joną żądzą podboju. W  dążeniu ku w sch odzą ­
cy m  m ożliw ościom , uparcie szukając n ow ych  
środków , o d b y w a ł  w sobie skarby idej i potny 
słów . Zbudzony do  czynu, w y szed ł z grubych 
ciem ności na słoń ce innej ery.

P rzez  cierpienia ku chw ale, o d  trium fów  do 
upadku w io d ły  go zmiemie koleje. A ie niic nie 
zdołało już zn iszczyć posiew u myśli, ani raz 
pod jętego h asła : p e r  a s p e r a  a d  a s t r a .  G dy 
runął gm ach starożytnej kultury —  echo zamętu 
przejęła historia, a  ofiary, k rw a w y  pot i łz y  
w siąkły w zaw sze gościnną ziemię. L ecz  zanilm 
osiadł szary  pył gruzów ', w net nieśm iertelny 
duch ludzki, ni to bajeczny Feniks odradzał się 
z w łasnych popiołów '. ] liśeznużony w  looie, 
u g łodn y  zd o b y czy  sz 3 'b ow a l znow u w  prze­
stw orzach, chrzęstem  ogrom n ych  skrzydeł bu­
dząc drugie z uśpienia.

* * *

l w ych ylił Słow ianin z boru g ło w ę  przybra  
na. w  hełm z w ilcze j pa&zczęki, ą jął nadsłuchi­
w ać.

W raz —  w  puszczy, łeb podniósł żubr bro­
daty i łoś dźw ignął oiężkie rosoch y  i jeleń p rzy ­
stanął znagla, w y ch y n ą w szy  z k rzaków  gałęzisty 
„w ien iec".

Zadumał się czarny tur, m onarcha zw ierząt 
i w ilk  przekrzyw ił sp ;ezasty pysk, św iecą c  śle­
piami w  ciem nych  haszczach kniei.

Nawet miś-bartiitk. psotny, a zgoła  niepo­
praw ny, zapom inając z resztek m iodu oblizać 
łap szeroki cli. zapatrzył się chmurno, przed  siebie.

Bo oto niósł się ku nim z oddali szum i szczęk 
i gw ar —  ze w' potężny cz y  w y zw a n ie ?

Źle w ró ż y ły  o d g ło sy  o w e  w dziera jące s;ę 
w najdziksze ostępy  prastarych, słow iańskich 
borów''; a le-ć nie łatw o b y ło  na/wel przeznacze­
niu, stłumić głęboki oddech  p uszczy  ;i jej m iesz­
kańców .

Ściskał ted y  człek  leśny w  garści m aczugę 
nabijaną krzem ieniem , popraw iał łuk na plecach 
i klął się w  głębi duszy na św ięty  chram, na 
przem ożne imię Św iatow ida, jako bronić się bę­
dzie. póki tchu w  piersiach i siły.

N ajdaw niejszy zaśię przyjaciel, w ierny  i nie­
odstępny tow arzysz, pies kudłaty o  złych , dzi­
kich ocza ch  jeży ł bury grzbiet i w arcza ł głucho. 

* * *

Z m yśliw skiej szk oły  w eszli P o la cy , z m y ­
ś liw ców  wyrastali na ry ce rzy  Od niepamiętnych 
czasów  łow iectw o  by ło  ich głów nem  zatrudnie­
niem, treścią dnia i form ą walki o  byt. Trium fy 
i klęski życia  ło w c y  składały  się na jego historię.

Chłopak nieletni na tropach uczył się czy tać 
w olbrzym iej księdze puszczy, rozum ieć m ow ę 
zwierząt, p ozn aw ać ich naturę i zw ycza je . D o ­
rósłszy, b iegł śladem jelenia lub d z ik a ,, silny, 
zręczny, czu jny i w ytrw a ły , a w  chaoic jego 
skleconej z pni i chrustu nie b rakow ało nigdy 
miękkich, ciep łych  skór, ni sarniej' pieczeni.

B yw a ło  —  w ilkołak  zastąpił mu drogę, dzi­
wo żona w abiła  z  gą szczów  głosem  pieśoiw ym , 
a błędne ogniki zw odn iczo  m igota ły  w  m rokach. 
W ów cza s  m ocniej .tłukło się serce człow ieka , 
k tóry  p rzecież  spokojnie patjrsył iw p łon ące jak

uaw ał pole m ocarzom  kniei.
C zy  zaw sze  zw y c ię ża ł?
Kie zapisały dzieje jogo  imienia. N;c  dumał 

kronikarz nad śm iercią myśli.wca, tak jan nad 
grobam i innych bohaterów ! P u szcza  bow iem  
skryła  zazdrośnie przed pokoleniami krw aw e 

j szczątki podrzucane na rogaci) żubra i w chłonęła  
j zgrzyt kości m iażdżonych w  uścisku n iedźw ie­

dzia.
Jeno s iw y  ślepiec podsłuchał szm eru drzew  

sędziw ych  i w tórząc sobie na g  ęślł, lub lirze, 
śpiew ał długo o sław nych  łow ach  pradziadów .

P rzebrzm ia ły  echa pieśni. Snuć w  dziejow ym  
zam ęcie, z utratą sw obod y , w  ogniu najazdów  
zam arł duch, k tóry  je oży w ia ł i zabrakło ludo­
w ym  rapsodom  zapału. P o  w iekach dopiero 
ocknęli się w ieszcze , b y  m inionym  czasom  tę­
skne p ośw ięcić  w spom nienie:

Gdzie ty, św ięta  p izesztości m acierzystej ziemi,
Z twojem i bohatery, z bogami tw ojem i?
Z  pieśnią dzielnych lirników, syn ów  tw ego  tona?

Ze szkieleui, z okruchów , żelaza lub gliny,
K tóż zdo!a w yp ow ied zieć los catej krainy?
Kto w yssa ć święta praw dę z podaniow ych  baśni?
Kto w  literze zamknięte życie  nam objaśni?
Kto mrok zapadłych  cza sów  odśw ietli ch oć troch a ?1)

Niie. znały dróg słow iańskie m ateczniki, W  o d ­
w ieczn ym  boru, w yciśnięte na czarnej ziemi róż ­
norodne tropy zw ierzęce, rzadziej ślady stóp 
ludzkich, św ia d czy ły  o  skrytem  istnieniu, Snuły 
się ano, pod baldakimami konarów , w śród  ł mą­
tw y  pniaków, krzów , cierńisk, gałęzi —  z ja w y  
lekkobieżne, dobre lub złośliw e duchy, drjady 
uroczne 1 zaklęte stw ory .

P różn ob y  zatem próbow ał uczony, ze sw o- 
jem  „szkiełk iem " w targnąć w ten świiat tajem­
niczy. Na n ieby się zdało szukanie ścieżki w  .głąb 
dzikich k om yszy , do chat i gontyn, do serc 
z tamtej doby. Straż nad nią trzym a —  puszcza 
niedostępna, tak oddalona, że dzisiaj zaledw ie 
jej cień ogrom n y rysuje się m glisto w  zw iercia ­
dle naszych um ysłów'.

N iew iadom o, praw dą-li c z y  zm yśleniem  
poiwtarzanem przez d zie jcp 'sów , była  m ityczna 
pustać D ziew anny5), bogini ło w ó w , opiekunki 
lasów , na podobieństw o D jany nad innemu g ó ­
rująca n ieskazitelna  cnotą  czy sto śc i; to pewna 
jednak, że istniało bóstw o, którem u ło w cy , my-- 
śliw skie trofea składając w  ofierze, kornie p o ­
dwieszali w ątpliw e n ieraz lo -y . B o  nie o  igraszkę, 
ald o  ży c ie  chodziło naszym  pogańskim 'protop la ­
stom, dzielnością jedynie i Uchem narzędziem  
zw alcza jącym  nierównie groźniejszego p rzeciw ­
nika. A  olbrzym i tur, po dziiś dzień uosobienie fi­
zyczn ej siły. jak trzaski otrząsać i łam ać musiał 
nędzne rohatyny, k tórych  groty  z kośoi, k łów  i r o ­
g ó w  drażniły jeg o  potężne cielsko. W szak sta­
rożytni w  opisach  k ra jów  barbarzyńskich pod 
w zględem  w ielkości porów nują  go  ze —  s ło ­
niem, a księgi ak tów  książąt m azow ieckich  m ó­
wią o  eentuarzc; i przed  takim to m ocarzem  sta­
w ał c złu w iek ze sw ojem  w ątłem  życiem  i pałką 
w  gołe.j o ięści!

=* *  *

M ijały w ieki.
G inęła w o ln ość  ludu puszczańskiego, w  mia­

rę jak na w idnokręgu dziejów ' szerzyła  się idea 
jedynow fadztw a. P on u ry  cień dramatu padł na 
życie  Lechiity i łzami spłynęło jego  półdzikie, 
serce. OJ łiuku toporów', od  ru /gw aru  d w o- 
rzyszcz  książęcych  uchodził 0 1 ; przeto w  naj­
g łębsze tajnie borów , a kiedy blask krzyża 
zbliska w  siw e mu zajrzał uczy, nie um iejący 
patrzeć w  ów .atło, jął k ry ć się na uroczyskach 
i tam bogom  o jcó w  sw oich  bijąc pok łon y, użalał 
się gorzk n i niedoli.

T ym czasem  przez lasy, o czere ty  i oparzeli­
ska, przez zarośla i gąszcze m knęły ch yżo  pań­
skie drużyny m yśliw skie. N iby ry cerze  z bajki, 
nieulękli w oje lub legendarni bohaterow ie w a l­
czą cy  ze smokami jaw ią się znow u w  w yobraźni 
naszej surowa postacie, nieśmiertelne typ y  ludzi, 
co  osadzają tury na oszczepach . Z m gieł dale­
kiej, zam ierzchłej przeszłości w yłania  się w id ­
m ow y  orszak m yśliw ców , sunąc bezgłośnie na tls 
wspaniałej p rzyrody  i królew skiego majestatu 
puszczy, św ieci się próchno wspom nień na szla­
kach p ra o jców  i uporczyw ie zw raca  się ku nim 
m yśl i serce  polskie.

Z  chw ilą k iedy lowiectiwo przestało b y ć  rze ­
m iosłem , środkiem  do zdobycia  pożyw ien ia, k o ­
nieczną um iejętnością dla ce lów  sam oobrony, 
stało się ono wstępną szkołą rycerską, w  której 
P olak  urabiał dłoń stalow ą, harf, m ęstw o, od p or­
n ość i pogardę n iebezpieczeństw a

C zasy  piastow skie, rozbrzm iew ające g łosa ­
mi rog ów  i gianiem  p sów  goń czych , tw orzą 

i w  liistorji lowuectwa polskiego okres praw dziw ej 
i furji m yśliw skiej.

Monaiicha, p oczątkow o w  m yśl praw a z w y ­
cza jow ego , w y łą czn y  w łaścicie l ziemi i łow ów , 
obdarzając w ybran ych  gruntami, zapewmiał im, 
zrazu w y ją tk ow o , z biegiem  w ieków ' stale, w o l­
ność polow ania  na własnym  terenie.

R osła  w ię c  w  miarę rozdrabniania się w ła ­
sności ziem skiej liczba lotnych  drużyn m yśliw ­
skich. K rólow ie, książęta, w ielm oże prześcigali 
się w  śm iałych w ypraw ach  na grubego zw ierza. 
N aw et duchow ieństw o, m imo kose spojrzenia 
sto licy  apostolskiej, na w et m asy nie wolne 
w b rew  drakońskim  . praw om  i groźbie śm ierci 
sto ją cych  na straży p rzyw ile jów  łow ieck ich , n 'e 
ch cia ły  w yr zec się od w ieczn ych  praktyk, 'zako­
rzenionych głębok o w  narodzie.

Niemniej książęce regale łow ieck ie  gorzko 
d aw ały  się km ieciom  w e  znaiki. W  związku 
z  niemi spadały na lud ciężary* którym  nie ła­
tw o p rzychodziło  mu p o p ła ć .  P od w od y , stróża, 
kłodniioze t. j. obow iązek  robienia zasieków', 
srzon ow ę —  tropienia zw ierza  po ponow ie, stan 
—  ugaszczoinia podczas polow ań pana i jego 
dw orzan, bobrow e, psić rskic, sok ołow e, w szy st­
k ie  te pow inności do ży w e g o  uw iera ły  podda­
nych. Z w a ży w s zy  jakie zastępy łow czy ch , s ie­
ciarzy, łuczników', psiarzy, sokolników', b ob row - 
niików, d o jeżdża czy  prow adził za sobą książę 
udzielny, m usiały to b y ć  św iadczen ia  podkopu­
jące, ob ok  ca łego  szeregu innych usług i uplut, 
m izerny byt w łościanina. Szczęściem  w iek XIII. 
przynosi zmianę na lepsze, a humanitarny ten 
kierunek utrwala się jeszcze  bardziej za rozum ­
nych i spraw ied liw ych  rządów  Kazim ierza W ie l­
kiego. Później pojaw iają się naw et cale. osady, 
które jak głosi jagiellońskie p raw o „na łowuech 
siędzą ‘ ;t. zn., że ich m ieszkańcy poza  uczestni­
ctw em  w  ob ław ach  oraz obow iązkiem  dostar­
czania podczas w o jn y  zw ierzyn y  dla o b ozów , 
żadnym  zresztą nic podlegali obciążeniom .

R ozróżn iano zaś ongi trzy  rodzaje łow ów . 
W  Luli ią i średnie, zastrzeżone panującym , a z la­
tami szlachcic, b y ły  uprawiane zazw yczaj 
w  licznej kompanji, z nagonką, .psami, z  ptakiem 
lub sieciam i. V e n a t i o  p a r v a ’ ), dozw alane 
chłopstw u, ob e jm ow a ło  lisy, żbiiki, kuny, w y d ry , 
łasice, sobole  i p tactw o.

D ostaw ała  się zatęm i w uykarzom  niepo­
ślednia cząstka. S o b ó l1 np., k tórego puszysta 
szatkę ogrom nie ceniono, nie uchodził n igdy za 
zd ob y cz  godną szlacheckiego trudu. N awet pod 
kon iec X V I w ieku, k iedy prześladowiany przez 
stan niższy, coraz  rzadszym  staw ał się u nas 
gościem , podrzędną tylko m iał w artość w  rozu ­
mieniu m yśliw sk iem

D o najszlachetniejszych natomiast pośród 
zwnerząt łow n ych  należały bobry . Jako źród ło  
obfit3 'ch  d och od ów , zazdrosną otaczane opieką, 
stanow iły długo niepodzielną w łasność korony. 
T oteż  strzegli je czujnie pańscy bobrowm icy. 
a i  km ieć musiał pilnie doglądać b obrow ych  g o ­
n ów 4) w  obręb ie  sw ojej siedziby. A ż, g d y  znie­
siono surow e ograniczenia i przepisy —  pożądane 
na kołpak ', jezuickie czapy, na leki c z y  kulinarne 
w y cz y n y  —  gęsto p oczę ły  w ęd row a ć n ieszczę­
sne gryzonie do  kuśnierzy, kuchen i apteczek.

I p ły n ę ły  drogocenne futra za m orza, ro z ­
ch odząc się szerok o po o b cy ch  targow iskach. 
W  kraju skórkam i kun, popielic posługiw ano się 
jeszcze  za P iastów  jako środkiem  wym iennym , 
a w  kożuchach lisich składano op ła ty  sądow e. 
Przedstaw ia ło  w ięc  dawne łow iectw o, p rócz  
ulubionego zajęcia, w ażną gałąź gospodarstw a 
n arodow ego.

P olow an o zatem pow szechniej dla korzyść: 
c z y  z och oty , nie troszcząc się zbytnio o kary 
w ym ierzane nieupiaw nionjun A le jak każda na­
m iętność nieobjęta zastanowieniem , tak i ten nad­
m ierny zapał łow ieck i okazał się w  skutkach 
szkodliw ym , p łosząc i przetrzebiając ogrom nie 
zw ierzynę. Ruszał w iec w  od ległe strony tur 
i żubr, łoś szukał spokojniejszyeH ustroni, zaszy­
wał się w  głąb leśnych zau łków  ryś, soból i ro ­
somak. A ch oć serce kniei wioiąż jeszcze  kryło 
w spaniały zwierizostan, lecz  i tam dotarli zcza- 
sem m yśliw i, a Jagiellonow ie uczynili je w id ow ­
nią iście n iezrów nanych zapasów'.

(C. d, n.)

*) Władysław Syrokomla, M a r 2  i e r.
s) D z!ew oalar Zlewania.
3) M ałe myślistwo.
*) S ietfliska boferdw .


